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Uzupełniający wybór.
N a 9. w rz eśn ia  ro zp isan y  zos ta ł 

w y b ó r posła z I. o k ręg u  w y b orczego  
m as ta  L w o w a  w  m ie jsce  ś. p. dr. Go- 
dzirr.ira M ałachow  sk iego .

Za trzy  tygodn ie  m a  się ro zs trz y ­
g n ąć  k o g o  sto lica  k ra ju  u z n a  g o d n y m  
dziedz ic tw a m a n d a tu  p o  je d n y m  z  n a j­
za cn ie jsz y c h  i n a iza s łu że ń sz y ch  jej re ­
p rez en ta n tó w .

T y m c zasem  n ic nie zn am io n u je , że 
ob y w ate le  ś ró d m ieśc ia  o cen ia ją  n a leży ­
cie w ażn o ść  tego m o m en tu . V.’ obozie 
po lskim  cisza  n iem al zupełna .

C zem  tę  ciszę, ten  zu p e łn y  b rak  
a k c j i  p rz e d w y b o rc z e j tłum aczyć  ? S a ­
dzić należy , że an i w y w c z a sy  letn ie , ani 
sy tu a c y a  p o lity czn a  nie m o g ą  u sp ra ­
w ied liw ić sp o k o ju , k tó ry  zb y t ap a ty ą  i 
n ied o łęs tw em  pachn ie .

C zyż trze b a  p rzy p o m in ać , że  tylko 
ty m  d w o m  „cn o to m " a ta k że  i b rakow i 
po czu cia  o b o w iąz k ó w  obyw -atelskich i 
n a ro d o w y ch  zaw dzięcza sto lica k ra ju  
w sp an ia łą  rep rez en ta cy ę  w  Izbie p o ­
selsk ie j w  o so b a ch  p . B re ite ra  i H udeca.

T y m  w strę tn y m  w y o o re m  w y m ie ­
rzyli o b y w ate le -w y b o rcy  II. i VII. okręgu  
w y b o rc ze g o  policzek g odnośc i L w o w a  i 
ca łego  k ra ju , k tó ry  m iał p raw o  spodz ie­
w a ć  się po  Iwmw^skich w y b o rc ac h  w ięk ­
szego  u św iad o m ien ia  po litycznego  i pa- 
try o ty z m u .

O k ręg  II. i V II. w yborczy  sta l się 
p o lity czn ą  A b d erą  s to łecznego  m iasta .

A za n o si się n a  to , że  los ten  nie- 
za szczy tn y  sp o tk a ć  m oże i ok ręg  I., 
jeżeli trw ać  będziem y i n ad a l w  dezor- 
gan izacy i i d rzem ce.

C ieszym y  sie p ra w a m i polityczne- 
m i i ch lu b im y  z a z w y c z a j g ło śno  d c -  
m o k r a t y z a c y ą  sp o łeczeń stw a , a 
nie ch cem y  zrozum ieć , że  d e m o k ra c ja  
nie p o lega  n a  u ż y w a n i u  p raw  i 
sw o b ó d  o b y w ate lsk ich , lecz n a  s p e ł ­
n i a n i u  o b o w i ą z k ó w  o b y w a ­
telskich

Je d n em  z  n a jszc zy tn ie iszy ch  p raw , 
jest p ra w o  w y b o rc ze  —  ale też i je ­
dnym  z  ra jk a rd y n a lm e jsz y c h  o b o w ią z ­
k ó w  o b y w ate lsk ich  je s tr  z  te g o  p raw a  
zro b :c w sz e c h s tro n n y  u ż y te k  i w y b o ry  
p ro w ad zić  tak , b jr sum ien ie  o b y w ate l­
skie nie m ogło  w y tk n ą ć  w y b o rco m  ża 
d n eg o  za n ied b an ia .

O bow iązk i te p o tę g u je  je szc ze  ogól­
n a  sy tu a cy a  po lity czn a  i n iebezp ieczen- 
s tw o  w y b o ru  w ro g a  n asze g o  n aro d u .

A nie są  tc  s trac h y  na w róble.
N a  29 0 0  w yborców .jest w  okręgu  I. 

500  R u s in ó w , a  9 0 0  w yborców  ż y ­
dow sk ich . N ie chcem y tw ierdz ić , że 
w iększość  ż y d o w sk a  pójdzie  z a  k a n d y ­
datem  an ty p o lsk im  — b o  p rag n iem y  
w ierzyć, że  w  w iększośc i żyd o w sk ie j 
b n ą  se rc a  po lsk ie. A le łudzić się nie­
p o d o b n a  co do g roźne j sy tu acy i, gdy  
się zw a ży , że w ielka część  re sz ty  w y ­
bo rców  po lsk ich  sk ład a  się  z  robo tn i­
ków , d o zo rcó w  dom ów ' i t. p. e lem en­
tów , sk u tk iem  n asze j n iezdarnosc i i

k ró tk o w id z tw a . d o tą d  je szc ze  n a ro d o w o  
n ieuśw iadom ionych , a za k aż o n y ch  agi- 
ta c y ą  socyalistyczną .

A  p rzy tem  in te ligencya n a s z a  dość  
len iw o  n a  ogól spe łn ia  obow iązk i w y ­
borcze.

N iedziw  w ię c , że  socyaliści, 
Ukraińcy a n a  ich czele ch lu b y  L w o ­
w a  jak p. B reiter i H u d ec nie n a  żarty 
o s trzą  sob ie  zę b y  n a  sp u śc izn ę  p o  ś. p.

M ałachow sk im , w ysuw m jąc k a n d y d a tu rę  
. n ie za w is łeg o 11 so cy a lis ty , ru sk ie g o  ra ­
d y k a ła . p . H an k iew icza .

A gitacya w re  z  tam te j s tro n y  n a  
całej linii.

A m y ? M j’ lek cew aży m y  n ie b e z ­
p ieczeństw o , taK ja k  kpiliśm y z akcy i 
w y b o rcze j w  II. i VII. o k ręg u  I diate^ 
gc dostabem y cięgi i na jed liśm y  się 
w sty d u .

P ia sk ar* lw ow ski.

D em o k racy a  w y k lu cza  konw en ty - 
kle, ko te rye i n a rzu can ie  w y b o rco m  w 
osta tn ie j c h ttili k an d y d a ta .

W y b o r c y  s a m i  m a j ą  ' d e ­
c y d o w a ć  o w y b o i z e .  1 nie w o l­
no liczyć n a  „ tech n ik ę"  w yborcza ani ma- 
c h e rs tw a  zakulisow  e, dziś trzeb a  do won 
w y b o rc ó w  się odw ołać . W y b o rc ó w  
trzeba  u św iad am iać , u rzad zać  z g ro m a­
dzen ia , o s trzeg ać  p rzed  niebezpieczeń-
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s tw e m  i p o u cz ać  o  o b o w iązk ach . P rzed ­
s taw iać  im  o t w a r c i e  k an d y d a tó w  
i akcyę  po  o b y w ate lsk u  jaw nie o r g a ­
n i z o w a ć .

M ów ią o k a n d y d a tu rze  d r G u sta ­
w a R oszkow sk iego , m a  n aw e t odbyć 
się dziś w  tej sp raw ie  jak iś k o n w en  
tvk ie l p rze d w y b o rcz eg o  kom itetu , k tó ­
rego  an i ogól obyw ate lsk i an i żadne  
polityczne s tro n n ic tw o  nie pow ołało . 
D o n o szą  o sp o d z ie w a n y c h  k a n d y d a tu ­
ra c h  pp. d ra  D w ern ick iego , dra A szke- 
n azeg o  i... dr. G reka  (to  ch y b a  dow cip , 
z  k tó rego  sam  dr, G rek  się pew n ie  
śm ie je ).

W sz y s tk o  to  pogłoski n ieskon tro - 
low ane, b aśn ie  i plotki. F ak te m  jest 
ty lko jed n o , że  z polskiej s tro n y  ak cy a  
w y b o rcza  śpi.

O sta tn i w ięc czas  do  c z y n u  zo rg a­
n izow anego  i sp o d z iew am y  się, że ten  
św ięty obow iązek  z ro zu m ie ją  sam i o b y ­
w atele  Polacy, bez n iepow ołanych  opie­
k u n ó w  n a ty ch m ias t z a w iąż ą  kom itet i 
tak  b ę d ą  działali, a ż eb y  w y szed ł z u rn y  
w yborcze j n a j g o d n i e j s z y  o b y ­
w a  t e 1 - P o 1 a  k

— Jak żeż  tam , zadow oleń  je s te ­
ście bard zo , to w arz y szu , z  tryum fu  
w asze j p rac y  w  S oko ln ikach  ? —  py ­
tam  zn a jo m eg o  mi „p o ru c z n ik a 11 h u d e- 
cow skiej gw ardy i, w y łażącego  na czw o ­
rak a ch  z szynku .

— N o ! N iechby  nie P a rty a  is to ­
tn ie m oże być d u m n ą . T ak i su k ces, 
pan ie, taki n a d sp o d z ie w an y  rezu lta t. 
T e ra z  to  ju ż  A braham ow icze  i M aślan- 
k nie b ęd ą  mieli czego  sz u k ać  w  p ro ­
m ien iu  kilku mil naoko ło  L w o w a . A co 
n a jw a żn ie jsz a  to  to , że m y  zaczy n am y  
ju ż  działać pośredn io , u w a ż a  p an , p o ­
średnio .

—  Nie rozum iem .
—  Fi, natu ra ln ie . O tóż ja  panu  

to  w y ty rad u ję , bo  p a n  z p ew n o śc ią  na 
p lac G osiew sk iego  n ie  chodzi i n igdy 
D iam anda an i in n y ch  n aszy c h  ludzi 
o sob iście  nie słyszał My, u w a ż a sz  pan , 
działam y n a  rob o tn ik ó w , s tró żó w , p a ­
robków , a  po tem  to  ju ż  się sam o  
w szy s tk o  robi.

N as i idą  za rogatk i J o  Z im no- 
w ódki, K leparow a, R zęsny  polskiej, 
Ż ub rzy , W inn ik , S oko ln ik  n iby  n a  t a ­
nie p iw o  i k w aśn e  m leko, no  i z a w ią ­
zu ją  s to su n k i z parobkam i w iejskim i. 
P an  m usi w iedzieć, że  z p a ro b k ó w  
b ęd ą  w n e t go sp o d a rze , a  z g ospodarzy  
posłow ie  J o  S e jm u  i R ady  p a ń s tw a . 
D latego to  o taczam y  ich czu łą  opieką.
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Z arzuciła  sp ieszn ie  na ram ,o n a  w iel­
ki szal kaszmirowy, w łożyła Kapelusz, 
i tak  u b ra n a  w  kaftan ie  i pan to flach  
ośw iadczy ła , że  g o to w ą  je s t do  w y j­
ścia, g o to w ą  do  ro zp raw y  ze  w szy s t­
kim i sędziam i w  P ary żu .

—  C zy idz iesz p an  ze m n a  —  
py ta ła  z g o rąc zk o w ą  n iecierp liw ością  —  
idziesz pan  ?

F an ferlo t ani m yślał się zd e cy d o ­
w ać. S zczęśc iem  m iai on  kilka s trz a ­
łów  za  p asem .

P on iew aż  o sob is te  w zg lędy  za  nic 
w’azy ła  sob ie  G ypsy , po stan o w ił tedy  
przem ów ić w  im ię  in te resu  P rospera .

—  Je s te m  n a  pan i u sług i —  od- 
pow iedział —  i o w szem , chodźm y . T y l­
ko, dopók i czas , p o zw ó l mi pan i po ­
w iedzieć, że  p raw d o p o d o b n ie  w y św iad ­
czym y p a n u  B ertum y  n a jg o rsz ą  p rzy ­
sługę.

—  A to  jak im  sp o so b e m  ?
—  T ak im , że  w b re w  jeg o  instruk- 

"yom , zam ie rzam y  przedsięw zięc ie , 
k tó rego  on  p rzew id y w ać  nie m oże, po  
tern co do  pani napisał.

M łoda k o b ie ta  spo jrza ła  z ges tem  
zu ch w ałe j dum y ; o n a  nie p o w ą tp iew a­
ła o  n iczem .

—  S a  ludzie, k tó ry ch  trzeba ra to ­
w ać m im o  ich woli i w iedzy . Ja  znam  
P rospera , on d a łb y  się zam o rd o w ać bez

Ja sam , nie chw alący  się, byłem  kilKa 
razy  w  S iem ianów ce w  p rzeb ran iu  za 
ceg larza . T e  ch łopy , to  u w a ż a sz  pan  
d u rn e  bestye , ja k  foki z w ybrzeży  
B ehringa, a lbo  śledzie a tlan tyckie . 
D ają  się łapać k u p ą  i je szcze  n a s  po 
ręk a ch  całuj**, gdy  się  ich  dob rze  w  
p rz e d n re jsk ic h  szy n k ach  upoi i g ita rę  
im  zaw róci. T y lk o , że ch a m y  sk ąp e  i 
n a  g ro sz  łap czy w e . K ażda m isya po 
ch łan ia  po  k ilkadziesią t ła tó w  i po tem  
n iem a z  czego w y p łacać  m iesięcznej 
gazy  n asze j s ta rszy źn ie . Ale czego by  
to człow iek  dla party i nie zrobił. O fia­
ry  te  z re sz tą  o p ła ca ją  się w  tró jn a só b . 
T e n  p as tu ch , co ża n d a rm a  w  S okoln i­
k ach  zastrzelił, u w a ż a sz  p an , zrobił 
tyle, że  s to  ty sięcy  g o tó w k i w ięcej nie 
znaczy .

M y te raz  w iem y, że  g d y b y  n a s  
w e L w ow ie zaczę to  do k ry m in a łu  z a ­
gan iać , m a m y  a s e k u ro w a n ą  o sto ję  u  
ch łopów . A  ja k  ch łopów  w eźm iem y  za  
rogi, to  już  w ted y  s to  G ląb ińsk ich  i 
d ru g ie  s to  S tap iń sk ich  p ió rko  p o d  n o ­
sem  m oże  n am  zapalić.

—  Ja k  z  tego  w y n ik a , p a rty a  
m a  w e  L w ow ie p o d  nogam i b ardzo  
m iękko, co ?

—  P ra w d ę  m ów iąc  toś pan  zgadł. 
T ak i np . szó s ty  o k ręg  dyabli w zięli, 
w łaściw ie  w zięli g o  w szechpo lak i. A lb o  
np. Goniec m a c h a  n a  lew o  i n a  p ra w o  
patyk iem , ro zb ija  n o sy  najdzie ln ie jszym  
n aszy m  ludziom  i je szc ze  psia  k rew  
dycha . M y  m yśleli, że  m u  ks. G ora- 
zd o w sk i z k o leżeń stw a  rekw ie  zaśp ie ­
w a, a  on ty m czasem  co raz  idzie w  
górę, n ie^ rzy m ierza jąc  ja k  balon Ze- 
pellina. Z eby  pękł, to b y  ja k o ś  m oże 
było.

—  N ie tak  łatw o,
— T o  też, u w aż asz  pan , m y śm y  

ju ż  z rezy g n o w ali z te j nadzie i i sk ie­
row ali „m iin d u n g " n asze j czerw onej 
sikaw k i do  S okoln ik .

N a tern u rw a ła  się  ty ra d a  to w a ­
rzy sza , bo  w łaśn ie  z p rzec iw nej s iro n y  
nadpędziła  z fu ry ą  je g o  żo n a  i w z ią w ­
szy  go za  k a rk  pckaskała do  dom u, 
aby  jak ieg o  b o h a te rs tw a  n a  u licy  nie 
pokazał.

U  nas i na świacie.
(Sankcya ustaw y wyborczej na  Węgrzech 

jy? ja k  ona wygląda ? —  M rowisko p r u ­
skie zaczyna  się m ó w  ruszać. —  P ro­
je k t bezprawia dla Plaska pruskiego. —  
Polska ży je  t  żyć  będzie! —  N ow y  

reg ula m in  D um  y  ).
A za tem  ja k  d onoszą  obecn ie  p i­

sm a  niem ieckie, p ro jek t refo rm y  w y b o r-

w alki, bez w ym ów ien ia  je d n eg o  s ło w a ; 
on  zdolny  opuśc ić  się  p rzez  n iedbals tw o , 
p rzez  zw ątp ien ie ...

— P rz ep rasz am  k o c h a n ą  panie, 
p rzep raszam  1 —  p rze rw ał a jen t b e z ­
p ieczeń stw a . —  P an  B ertom y w łaśn ie 
nie w y d aje  m i się ta k  ap a ty c zn y m , jak  
pan i u trzy m u je . P rzec iw n ie , zd a je  mi 
się, że ju ż  o snu ł p lan  sw ej obrony . 
A k to  wie, czy pan i u k a z u ją c  się, gdy  
on  w łaśn ie za leca  się  u k ry w a ć , nie 
sk rzy ż u je sz  jeg o  n a jlep szy ch  środkow  
u sp raw ied liw ien ia  ?

G y p sy  spóźn iła  się z odpow iedzią . 
R ozw ażała w aż n o ść  za rzu tó w  F an fer-  
lota.

—  Ja  je d n ak ż e  n ie m ogę zo s tać  
b ez cz y n n ą  —  odparła  —  nie p ró b o w ać  
czem kolw iek  p rzy ło ży ć  się  do  jeg o  ra ­
tu n k u . C zyż p an  nie po jm u jesz , że ja  
tu  s to ję  jak n a  ro zp a lo n y ch  w ęg lach  ?

Było w idocznem , że jeżeli F a n fe r­
lo t nie p rzek o n a ł je j s tan o w czo , z a ­
chw ia ł w sze lak o  je j postanow ien iem . 
U rzędn ik  p refek tu ry  czu ł górę, a ta  
pew ność^ ; n ad a ją c  w iększą sw o b o d ę  
jeg o  um ysłow i, n ad a ła  za razem  w ięcej 
pow ag i jeg o  w ym ow ie.

—  K o ch an a  pan i —  izek ł —  m asz  
b ard zo  ła tw y  sposób  dla p rzy jśc ia  w  
pom oc u k o c h a n e m u  człow iekow i.

— Jak i, p ro szę  p an a? ...
—  B ądź m u  p o słu szn ą , m oje dzie­

cię — o jc o w sk o  w yrzek ł F anferlo t.
G y p sy  oczek iw ała  w cale innej

rady .
—  Być posłu szną —  szepnęła , być 

p o s łu s z n ą !...
—  Jest to  pani obow iązk iem  —  

mów i! dalej F an ferlo t po w ażn ie  z  go ­
d n o śc ią  — św ię ty m  obow iązk iem .

W a h a ła  się je szcze  ; on w/u.ąl ze 
sio łu  list Prosc-era i J o d a l : i

czej n a , W ę g rzec h , o trzym a! ju ż  po d o ­
bno  sa n k cy ę  ce sa rsk ą . A sta ło  się to  n a  
osta tn ie j kon ferency i w ęg iersk iego  p re ­
zy d e n ta  m inistrów  W elkerlego  u  cesa- 
rza w  Iscnlu.

*

Ustawa składa się z trzech części:
1) z u w a g  w stę p n y ch , 2) z u s ta w y , o k re ­
śla jącej w y k o n y w an ie  p ra w a  w y b o rcze­
g o  i 3) n o w eg o  podziału  o k ręg o w  w y b o r­
czych . P ra w o  w y b o rcze  p o siad a  od tąd  
k ażd y  ob y w ate l, k tó ry  um ie czy tać 
i p isać  w  języ k u  o jczy sty m ; ci, k tó rzy  
m a ją  w y k sz ta łc en ie  w y ższ e  niż e lem en­
ta rn e  i k tó rzy  p łacą  p o d a tek  w y ższy , 
o trzy m u ją  drugi g ło s; ci, k tó rzy  u k o ń ­
czyli szkoły  w y ższ e  i p łacą  odpow iedn i 
p o d a tek , o trzy m u ją  irzec i głos.

Praw o głusowania będzie zatem pluralne  
i bezpośrednie.

P rzez  w p ro w ad zen ie  p lu ralności ilość 
n o w y ch  g ło sów  w zro śn ie  d o  4  m ilionów . 
G łosow an ie  o d b y w ać  się  będz ie  gm ina­
m i i ta jn ie  z  p ew n y m i w y ją tk am i. D ruga 
u staw a, w y zn a cz a ją ca  n o w e  okręgi w y ­
borcze, p rzew id u je  50  n o w y ch  okręgów  
w y b o rczy ch . B u d a p esz t o trzy m a 22 
m a n d a tó w  —  dziś p o s iad a  9. U s ta w a  
ta  zo s tan ie  p rzed ło żo n a  S ejm ow i w ę ­
g ie rsk iem u  p rzy  k o ń c u  październ ika .

*

Mrowisko szerszeni hakatystycznych  
znów się poruszyło!

O to niem iecka p ra sa  k u ltu rtrag e ró w  
p ru sk ich , w śc iek łszy  się p o  p ro s tu  c ią­
głym  ro zw o jem  n a ro d o w eg o  d u c h a  P o ­
lak ó w  w  P o zn au sk iem , p odn iosła  sz a ­
lony  w rz ask , że  p a ń s tw u  n iem ieck iem u 
g io z i z n ó w  n ieb ezp ieczeń stw o  polskie. 
W  ty m  w ary ack im  szale P ru sa k ó w  
w ypsnęło  się n aw e t, co je s t n a jc ie k a w ­
sze, w o ln o k o n sc rw a ty w n e j berlińskiej 
P o st , że  u s ta w a  w y w łasz cz a ją ca , u c h w a ­
lona  z  tak im  k rzy żack im  en tu zy azm em  
i zapałem  przez ła jdack i p a rla m en t p ru sk :

jest niebezpieczniejszą dla Niemców, niż 
dla Polaków

#

A są d  sw ó j w  ty m  k ie ru n k u  m o ty w u je  
tern, że P o lacy , a b y  sp a ra liżo w ać  akcyę 
w y w łasz cz a ją cą  rząd u , ju ż  dzisiaj z 
K się stw a P oznańsk iegc  i P ru s  Z ach o d ­
n ich , p rzesied la ją  się  do  p ro w in cy j 
w sch o d n ich  a  m ianow icie  n a  Ś ląsk  p ru ­
ski, m e ob ję ty  tą  c h w a leb n ą  (!) u s ta w ą .

R ów nież  u d e rz a ją  p ism a h ak a ty - 
s ty czn e  n a  k ler kato licki, a  n a w e t na 
w łasn y ch  k sięży  n iem ieck :c h v p rze b y w a­
ją cy c h  na p ro b o s tw ac h  n a  Ś ląsku , z a ­

rzu ca jąc  im , ze p o p ie ra ją  w  sw ej bez 
m yślności tę  p io p a g an d ę  i działa lnoś 
polską.

„Jeźli zaś ju ż  dziś P olacy  za k u p u ii 
ziem ię w  są sied n ich  p ro w in cy ach , g d \ 
u s ta w a  e k sp ro p ry ac y jn a  p o zo s ta je  je sz ­
cze n a  paDierze, to  cóz będzie  później 
gdy  k o m isy a  ko lo n izacy jn a  zaczn ie  k o ­
rzy s tać  z tej u s taw y ?  —  W ó w c za s  — 
k o n k lu d u je  ten  p o lak o żerczy  o rg an  — 
Polacy za le ją  w p ro s t w szy s tk ie  p og ra­
n iczne k re sy  sąs ied n ich  p ro w in cy j ' 
s tw o rz ą  tam  n o w e  ś ro d o w isk a  polskości, 
z a  „niem ieckie p i e n i ą d z e A  zatem  
rząd  ju ż  dziś p o w in .en  pom yśleć

o nowych ustawach wvjątkowycn  
względem Polaków!

* »

B yć m oże, że w ołan ie  to  h o m o se ­
k su a lis tó w  p ru sk ich , p rze rażo n y ch  na 
sam o  słow o „P o lak " , „o rzeł b ia ły “ w y ­
w rze sw ó j sku tek . W iad o m o  bow iem , 
że  rzą d  cen tra ln y  p ru sk i robi to  w szy s t 
ko , co m u  podda p o lakożerczy  haka- 
tyzm  i być m oże, ze  n ie b aw em  i Ś ląsk  
ob ję ty  zo s tan ie  tem  sz u b ra w e m  b e z p ra ­
w iem  w y w ła sz c z e n ia ; lecz czy  i p rzez 
to  o siągn ie  się  sku tek?

N iepo ję tą  w p ro s t je s t rzeczą , jak  
m o żn a  być tak  bezdenn ie  o g ran iczonym  
i w  g łupocie zaślep ionym . T y lo le tn ia  
przecie m atry ro log ia  n a ro d u  po lsk iego , 
te nie p rze liczone a  n a jo k ro p n ie jsze  jak ie  
sob ie  ty lko  m o ż n a  w y o b raz ić  k a tu sze , 
cierp ;en ia , to  m o rze  k rw i ro zstrze lan y ch , 
p o m o rd o w an y c h , w y w iesz an y c h  i po le­
g łych  b o h a te ró w  z a  sp raw ę  o jczy stą , ta  
o teh ła i łez s ie ró t i w d ó w  —  nie p o d ­
kopały  an i n a  cal d u ch a  n a ro d o w eg o  
polsk iego  sp o łeczeń stw a , lecz tem  w ię ­
cej je

odrodziły, wzmocniły i na wszystkie 
męki odpornym uczyniły,

a  dziś, w  dobie n a jw y ż sz e j kultury ' p o l­
sk iego  d u ch a , tak ie  sobie jed n o  w ięcej 
bezpraw ie, jeden  w ięcej gw ałt, je d n o  
w ięcej u d erzen ie  p ięści k rzy żack ie j, m ia­
łoby  b y ć  d lań  ciosem , m ia łoby  je  z ła ­
m ać i osłabić? P rzen igdy ! Jak  P o lska 
d m g a i sze ro k a , od  m orza do m orza , 
gaz ie  tylko rozb rzm iew a  p o lsk a  m ow a, 
żyw ię d u ch  n aro d o w y  i całem  g u ią ce m  
m iłości Polski p łoną  se rca , palą  sie  d u ­
szy , trw a  tę ż y z n a  i po tęga I W ięc  p ró ­
żne  w sze lk iez  ak u sy , w szelk ie , ch o ćb y  
najp iek ie ln ie jsze  p lan y  i zm ow y.

Polska żyje i żyć będzie!

P ism o p e te rsb u rg sk ie  Utro pom ie­
ściło św ieżo  og ło szo n ą  u s ta w ę , b ęd ą cą

nowym regulaminem Dumy

—  Ja k to  pan  B ertom y  w  chw ili 
s tra sz n e j, w  chw ili, gdy  m a  być u w ię ­
z io n y m , p isze do pani, k reśląc  ci sp o ­
sób  p o stęp o w an ia , a ty  ch cesz  u d a ­
rem nić tę  ro zu m n ą  ostro żn o ść  ? Cóż on  
c u p is z e ?  p rzeczy ta jm y  razem  ten  bile­
cik, k tó ry  je s t n ie jak o  te s tam en tem  je ­
go  w olności. P o w iad a  pan i I „Jeśli m nie 
k o ch asz , zrób  o  co cię p ro sz ę ..."  A 
pan i nie chcesz  zrobić ? P o w iad a  n a d ­
to : „Idzie tu  o m oje ży c ie ..."  W ięc go 
pan i nie k o ch a sz  t N ie rozum iesz -że  
tego, n ieszczęśliw e dziecię, źe  za k lin a ­
jąc  cię, b y ś  uciek ła , sk ry ła  się, pan  
B ertom y  m a  ja k ieś  p o w o d y  w aż n e , k o ­
n ieczne, g ro źn e  ?...

F an ferlo t ju ż  s ta w a ją c  n a  p ro g u  
m ieszk an ia  a re sz to w a n eg o  k asy era , po ­
w ody te  z ro z u m ia ł; ale jeśli ich do tąd  
nie p rzy toczy ł, to  d la tego  ty lko , że 
z a ch o w y w ał je  n a  później tak , ja k  do ­
b ry  je n e ra ł z a ch o w u je  sw o je  rezerw y , 
b y  zd ecy d o w ać  zw y c ięs tw o .

G y p sy  była aż  n ad to  p o ję tn ą , by  
je  o d gadnąć .

—  P o w o d y  !... —  zaczę ła  —  w ięc 
P ro sp e r chc ia łby  zataić n asz  zw iązek ..

Z am yśliła  się  chw ilę, ale w kró tce  
p rze jrz aw sz y  ja śn ie j, zaw o ła ła

— T a k , te ra z  rozum iem  ! Że też  
od raz u  m i to  nie p rzysz ło  dc g łow y , j 
R zeczyw iście , m o ja  tu  o b ecn o ść  od  ro ­
ku, byłab> p rzeciw  n iem u a rg u m en tem  
o b ciąża jący m . S p o rz ąd z o n o b y  in w en ta rz  
w szy stk ieg o  co  m oje : su k n ie , koronki, 
k le jno ty  i zb y te k  m ój p o cz y ta n o b y  m u | 
za  zb rodn ię . Z a p y ta n o b y  go, sk ą d  w zią ł j 
p ien iądze n a  to , b y  zad o ść  uczy n ić  j 
w szy s tk im  m oim  ży czen io m . !

A jen t b ez p ie cz eń s tw a  spuśc ił glo- J 
w ę na zn ak  po tw ierdzen ia .

—  T a k  je s t w  istocie.
— A w ięc trze b a  uciekac, taK, I

uciekać co tc h u  I K to w ie czy  ju ż  po- 
licya n ie je s t up rzed zo n ą , czy  k to  siam - 
tąd  lada chw ila  nie nadejdzie .

—  O — od rzek ł F an fe rlo t tonem  
n a jn a tu ra ln ie jszy m  —  m asz  pan i dość 
czasu . P o licya nie je s t an i tak  z ręczn ą  
an i tak  żw aw ą .

—  N ic to  n ie  szk o d zi!...
I pozostawiając w salonie a jen ta  

bezpieczeństwa, N ina wpadta do sy ­
pialni, w o łając  n a  p oko jów kę, k u c h a r­
kę i groom a, rozkazała wypióżnić sz u ­
flady i szafy, zapaKOV'ać jakbąaż w 
tłumoki wszystko, co do niej należało , 
a n ad e w szy s tk o  sp ie szy ć  się, sp ieszyć  
na gwałt I

S am a  d aw a ła  przyk ład  zw inności 
i energii, g d y  nag ła  m yśl zw ró ciła  ją  
k u  F anferlo tow i.

—  B ędę g o to w a  za  chw ilę i w y ­
p ro w ad zę  s i ę ; ale gdzie tu  pó jść  ?

—  A czy  p an  B ertom y nie w sk a ­
z u je  pan i ? N a d rug. kon iec  P ary ża , 
do  d o m u  u m e b lo w an eg o , do  ho te lu .

—  N ie m am  żad n eg o .
U rzęd n ik  p re fek tu ry  zdaw ał się

nam y ślać . Z ad aw ał sob ie  tru d  nie ma- 
ly / by  u k ry ć  rad o ść , k tó ra  m im o w szel­
k ich  u s iło w a ń , b ły ska ła  w  je g o  m a­
łych, o k rąg łych  oczach .

—  Z nam  ja  je d en  h o te l —  ale
m oże  się  ■* pod o b a . Jużciż w
nim  nie tak  ' ja k  tu .

—  - dob rze  ?
—  Za m ojem  po lecen iem  tran to - 

w an o b y  tam  p an ią  ja k  ja k ą  k ró low ę, 
a  n ad e w szy stk o , że b y łab y ś dob*ze 
uk ry tą ...

— G dzież to  ?
—  Z tam te j s tro n y  S ek w an y , uli­

c a  św . M ichała, ho te l pod 1 Tiplfam 
Archaniołem , u trz y m y w a n y  przez p a ­
n ią  .A leksandrę... (C. d. n.).
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w y zn a cz a ją cą  posłom  do D u m y  p a ń ­
s tw o w ej n o w e  ro czn e  p en sy e .

P osłow ie  m a ją  o trzy m y w ać  od tąd  
po  4  2 0 0  rb . roczn ie  (po 3 3 0  rb . m ie­
sięcznie), a  op rócz tego raz  n a  rok  ja ­
ko zw ro t w y d a tk ó w  na p od róż  p o  5 
kop. od w io rsty  odległości od  m ie jsca  
sta łego  zam ieszk an ia  do P e te rsb u rg a  
i z  p o w ro tem  H o n o ra ry u m  d o d atk o w e 
po rb. 10 dzienn ie  o trzy m y w a ć  b ęd ą  
cz łonkow ie kom isy i D u m y  p ań s tw o w ej, 
p rzew id z ian y ch  w  art. 3 ., za tw ie rd zo ­
ny ch  przepisów ' b u d że to w y ch  z  dnia 
21. m arca  r. 1906.

Za o p u szczan ie  posiedzeń  D um y  
p ań s tw o w e j bez w a ż n y c h  p o  te m u  po ­
w o d ó w  o raz  za  uchy lan ie  się  od  gło­
so w an ia  im iennego  posłow ie m ogą być 
k aran i g rzy w n am i, zgodn ie  z  reg u la ­
m inem .

Posłow ie k o rzy s ta ją  z u rlopów , 
ogółem  nie d łu ż szy c h  n ad  1 i pół m ie­
siąca  W  c iągu  ro k u . C zy  p o w o d y , dla 
k tó ry ch  poseł n a  posiedzen ie nie p rz y ­
był, sa  d o sta teczn e j w agi, ro zstrzy g a  to  
sp ecy a ln a  w  tym  ce lu  w y łon iona  ko- 
m isya.

Poseł do Dumy trac i mandat
oprócz w y p ad k ó w , w y liczo n y ch  w  art.
14. ust. du m sk ie j, ró w n ież  w  ty m  w y­
p ad k u , jeśli n ie p o s ia d a jąc  u rlo p u  w  
c iągu  ca łego  ro k u  nie będzie  o b ecn y  
an i n a  je d n e m  po sied zen iu . (D .)

17. sierpnia 1908.

R zecz dziw na, że  pod  L w o w em  
leżąca  n a sza  m ieśc in a , licząca  zw y ż  
7U00 m ieszk ań có w  n ie  cieszy  się up ie­
k ą  i z a in te re so w an iem  sp o łe cz eń stw a  
sto licy  k ra ju  — w y ją w sz y  c h y b a  czer­
w o n eg o  „ G łu su u, k to reg o  ła sk aw e j 
trosk liw ości zaw d z ięczam y , że  czy te ln i­
kom  tej ideow ej szm atk i n a rz u co n o  
op in ię , ja k o b y ś r iy  m ieszkali w  jask in i 
sam y ch  nożow ników  i sz u b ra w c ó w .

T y m c zasem  m niej u  n as  m oże b ru - 
do ty  m oralnej, niż n«  św iecącym i b ru k u  
pod  rządam i w ielkości s to łeczn y ch , p a­
n ó w  B reitera i H udeca. K o rzy sta jąc  
w ięc z  u p rze jm o śc i S zan . R edakcy i b ę ­
dę od  c z a su  do  czasu  dzielił s ię  z licz­
nym i C zy te ln ikam i Gońca w iadom oseiam . 
z  K lep aro w a —  ab y  nie sąd zo n o , ż e ś ­
m y  ze rem  spo łecznem  i na ro d o w em . 
d la tego , iż z rząd zen iem  n ie zb a d an y c h  
w y ro k ó w  O patrzności o jcom  m iasta  
L w o w a  u d zie lo n ą  zo s ta ła  k ró tk o w zro cz ­
ność , s ięg a jąca  za ledw ie do s łu p ó w  ro ­
gatk i i do n a sy p u  ko le jow ego .

A sz k o d a ! D ow iedzie liby  się b o ­
w iem  n. p . że b a rd z o  ren to w n y m  in te­
resem  b y łoby  dla e lek tro w n i m iejsk iej, 
g d y b y  p rzec iągn ię to  tra sę  tra m w a jo w ą  
od  kościo ła św . A n n y  p rzez  ulicę Kle- 
p a io w s k a  ch o c iażb y  ty lko do rogatk i, 
Doza k tó rą  ślepo ta  czy  zb y in ia  sk ro m ­
ność  s to łecznej ko łtunery i (p roszę  ty lko 
b ez  kom plim en tów  — p rzy p . zecera) 
n ie p o zw a la  w yjrzeć.

T o ć  setk i dzieci p rzez  rok  cały  
b rn ą  po kostk i w  błocie lub śn iegu , 
d ążąc  do  szkó ł s to łeczn y ch , a  k ;ikase t 
do ro sły ch  odw iedza codzienn ie  m iasto  
a ia  in te resu  lub  ro zry w k i. Nie u lega  
n a jm n ie jsze j k w esty i, że  n ie ty lko  dla 
ro zw o ju  sam ej sto licy  —  ale dla p ie­
n iężnego  in te resu  p rzed sięb io rs tw a  tram  
w a jo w e g o  b y łab y  ta  lim a o 100 p ro ­
cen t k o rzy stn ie jszą , aniżeli linia p ro w a ­
d zą ca  n a  ul. K rzyżow ą i 29. L isto­
p ada .

Ale p raw d a , tam  m ieszk a ją  w ielcy  
pp. rad n i, p ro feso row ie  i posłow  ie —  
i różn i inni d \ g n ita rze , a  w  K leparo- 
w ie ty lko  d robn i w łaścic iele  rea lności, 
p rzedm ieszczan ie , b iedniejsi funkeyona- 
ry u sze  publiczni i w y ro b n icy .

Je s t je d n a k  n adz ie ja , że z  czasem  
ten  p ro jek t się p rzyjm ie —  zw łaszcza , 
ze  s ta ry  L w ó w  nie n a  ż a rty  chce iść 
w ślady  w ielk iego K rak o w a i s ta ć  się 
w ielkim  L w ow em  —  p o ły k a jąc  ku 
w iększe j sw o je j chw ale  a poży tkow i 
ludnośc i okolicznej w szy s tk ie  p rzed m ie­
ścia.

R zecz ta  je s t z w ielu  w zględów  
g o d n ą  głębokiego  za s ta n o w ien ia  —  i 
sąd z ićb y  należało^ że tu te jsi pp . radni.

k tó rzy  z re sz tą  nie u s tę p u ją  sw oim  
kolegom  z  ra tu sz a  lw ow sk iego , 
an i p o w ag ą , an i g adatliw ością , ani 
u s ta w icz n y m  b rak iem  kom pletu  n a  p o ­
sied zen iach  —  ro z w a ż ą  dokładnie w sz y s t­
kie p ro  i co n tra , zan im  dad zą  o d p o ­
w iedź n a  p ro p o zy cy ę , ja k ą  w  tej w a ż ­
nej sp raw ie  uczyn ił już  m a g is tra t 
lw ow ski.

N a raz ie  p rze ry w am  k o resp o n aen - 
cyę —  i ta k  ju ż  zb y t n u d n ą  —  z a ­
pew n ien iem , że dziś lub  ju tro  n ad eślę  
w ięcej w iadom ości, o ile Jop i sze c. k. 
u rząd  pocz tow y , b o  to  u  n as  św ia t, 
ja k b y  desk am i zab ity . Pni K. o trz y m a ­
ła np . 15. bm . k a rtk ę  ze  L w o w a , k tó rą  
w e  L w o w ie  n adano  je szcze  7. bm . — 
Bo m usi S zan . R ed ak cy a  w iedzieć, że 
g m in a  s ie d m io ty sięczn a  pod  bok iem  
sto licy  k ra ju  d o tą d  m e posiała je szc ze  
w łasn eg o  u rzę d u  p o cz to w eg o  —  m im o 
ty lu  d o tąd  w y b ie ra n y ch  posłów  itp. 
h o n o rac y o ró w , k tó rzy  zło te g ó ry  z a w sz e  
n r  mi ob iecyw ali p rzed  każdym i w y b o ­
ram i, j a k  np . k o ch a n y  „ n a s z “ p. B rei- 
ier i inni. L isty  nosi, ja k  za  k ró la  
Ć w ieczka, n ie  lis to n o sz , ty lko  gm inny  
D olicyant.

T y m c zasem  do w idzenia.
F .

Nasz reporter.

Z cyk lu : EROTYK).
M aryi...

P atrz  n a  m nie je szcze ... T e  p rom ienne
[rę k i

S po jrzeń  m iłosnych , lśn iący ch  au reo lą  
C hw ytam , ja k  żeb rak , cho iw y, u łu-

[goręki,
Z n ęk an y  g łodem  i życ ia  n iedolą.

P atrz  n a  m nie je szc ze ... W  tw y ch  sp o j­
r z e ń  p rzędziw o  

W io tk ie  ja k  jed w ab , ja k  w ło sy  roz-
[w iane .

G łow ę om ijam  m oją  nieszczęśliwca, 
M yśląc, że sn u  cierp ień  zm artw y c h ­

w s ta n ę .

A k ie d y  p rzy jdz ie  śm ierć do m ej po-
[ścieli,

Rękę n a  czole m em  kładąc lo d o w ą —  
P a trz  n a  m nie ... D ech  m ój o sta tn i się

' [wcieli
W  głębię tw y ch  oczu , ja k  S yn  B oży

[w  S łow o ...

Tarapaty nieboszczyka.
(N a  posiedzeniach sp irytystycznych  za­

protokołował nasz reporter).

X X V.

P rzyszed ł p. H eged iis  z p an n ą  E l­
w irą , re tu sz e rk ą , no  to  dobrze . N iech 
b ęd ą  łaskaw i obo je  za  d rzw iam i pocze 
kać, bo ja  m am  panom  opow iedzieć  
w iele ciekaw 'ych  rzeczy, o jak ich  sie 
do w ied z ia łem  z u s t b a rd z o  to w arz y sk o  
u sp o so b io n eg o  B y k u sa . P o w ia d a  on do 
m nie z  ogn istem i łzam i w  dyabfclskich 
sw o ich  ś lep iach :

—  Jeśli będziesz , m ój p rzy jac ie lu  
w  K ró lestw ie  n ieb iesk iem , w spom nij 
i n a  m m e i bodaj w idoków kę od  czasu  
do cz asu  przyślij. Bo niebo , drogi przy-, 
jac ie lu , to  m o ja  o jczy zn a , z k tó rej m nie 
s rom otn ie  razem  z calem  m row isk iem  
z b u n to w a n y c h  aniołów ' n a  łeb, n a  rogi 
W 'yrzucono. P ow odziło  m i się tam  —  
no  sam  d o św iad czy sz . A  dziś m uszę 
h aro w ać , jak  o sta tn i p ach o łek  lw o w ­
sk iego  m a g is tra tu , i za  co? Ż eby  choć 
ja k  aw a n s , a tu  nic, n a w e t dek re tu  
p o ch w a ln eg o . Ale, ale w iesz  pan , ja  
m am  nadzie ję , źe niebaw em , bodaj p o ­
c h w a ln ą  w zm ian k ę  w  p iek ie lnych  g a ­
ze tach  o sob ie w y czy tam . P rzypom inasz  
p an  sob ie , m o rd e rs tw a  k ró le w stw a  se rb ­
sk iego . Z a  p rze p ro w ad z en ie  tego  in te ­
re su  je d en  z m oich  k am ra tó w  dosta ł 
śliczny  o rd e r , k tó ry  z w ielką p a ra d ą  
na ogonie nosi. O tóż w idzi p an  i ja  
m am  ch rap k ę  n a  cos po d o b n eg o . D w a­
dzieścia  raz y  spaliło mi ju ż  n a  p an e w ce  
nad  N ew ą, kilka razy  w  W arszaw ie , 
dw a rv z \ nad S rre a .

M am , je d n ak  nadzie ję , ze  dalsze m oje 
p lany  po w io d ą  się i ja  zo s tan ę  k a w a le ­
rem  Jego  kró lew skiej W y so k o śc i. Ale 
c  tem  pst, an i słow a n ikom u, zw łaszcza  
n a  bezd ro żach  za  g ran icam i piekła. —  
W  niebie to  n iem a s tra c h u , bo tam  ani 
jed n eg o  M oskala an i P ru sa k a  niem a- 
C ieszysz się pan  tem , co? Całkiem  n a ­
tu ra ln ie . G dyby  bodaj je d e n  okaz tych  
p o czw ar się ta ra  znalazł —  niebo  p rz e ­
s ta ło b y  by ć  n iebem .

A ja k  p an  sądzi? C zy nie w arto - 
by  zap u śc ić  sieci n a  czerw o n e brzanki 
tam  u  w a s ?  Je s t tam  p arę  w ięk szy ch  
rybek , to  p ra w d a  ale b ard zo  śm ierdzą 
i gdy b y  je  obecn ie  p rze tra n sp o rto w a ć , 
by łoby  w iele sm ro d u . N o, a  pan  p rzy ­
zn a , że tu  i bez tego  nie b a rdzo  
p achn ie .

—  N iech w a sz a  d y ab e lsk a  M ość 
sp ró b u je , n iezaszkodz i, ch o cb y  o t tak , 
z  nu d ó w  za b aw ić  sie w  ry b o łó w stw o .

—  D zięku je  za  radę  i p rzy  w o l­
n ie jszej chw ili sk o rzy stam . N o, a  te raz  
d o stan ie sz  p an  g le jt że lazny  i fo ra ze 
d w o ra . S zczęśliw ej pod róży . P isz pan , 
bo  p rzy zn an i się, m am  do  p a n a  w ielką 
słabość .

W  tej chw ili g w ard z is ta  p iekielny 
w ręczy ł mi z  w ielką u n iżo n o śc ią  zw i­
n ię ty  w  trą b k ę  pergam in . O dczy tu ję  
s łow o za  s to w em  — i oczom  w ierzyć 
n ie m ogę. S zczęście  i szczęśc ie  ta k  w ie l­
k ie m nie spo tka ło , ja k  lw ow sk i ra tu sz  
lub  k rak o w sk ie  suk ienn ice .

Ż egnajcie  mi p rze s tw o rz a  pieKielne, 
dyabelsk ie  d ep a rtam e n ia , o rszak i zd e p ­
ta n y ch  an io łów , roje po tęp ień có w . W e ­
sołej z a b a w y  w am  życzę , Adio —  tak  
so b ie ,sp an ie  tego  p rzem aw iam , zab ie­
ram  m anatk i, k łan iam  się w szy stk im  
i o p u szczam  padó ł w ieczn eg o  p o tę ­
pienia.

Ju tro  p an o m  dalsze  m o je  koleje 
opiszę, a  te raz  p ro szę  za w ez w a ć  tego  
p an a  z k am erą  o b sc u rą  i p a n n ę  E lw irę 
n iech m nie n ieuśm ierteln ią .

(C. d. n.).

Ostatni dzień
(Z trageuyi słom ianego wdowca).

P an  S tan is ław  C ałusiew icz by ł od 
kilku tygodn i słom ianym  w d o w cem  i 
bardzo  dob rze  m u  sie pow odziło . P ra ­
cow ał ze zd w o jo n ą  en e rg ią  u ' b iu rze , 
w ik tow ał się po re s ta u racy a ch , z a b a ­
wiał się po ro zm aity ch  B risto lach  i t. d. 
co n a  m ego  b ard zo  d odatn io  podziała ło , 
bo  odm łodm ał o lat k ilkanaście  i p o ­
czu w ał się z k ażd y m  dniem  w ięcej k a ­
w ale rem .

I by łb y  p an  C ałusiew icz m oże w  
p raw d ziw eg o  k aw a le ra  w  k o ń cu  się 
p rzep o czw arzy ł, g d y b y  nie slo ta, k tó ra  
zd e cy d o w a ła  o sta teczn ie  o pow rocie 
je g o  po łow icy  z  kąpiel, g ru b o  w cześn iej 
p rzed  za k reś lo n y m  term inem . Z m altre­
to w an a , p rzeziębn ięta , obm okła pan i 
C a łu siew iczo w a p isa ła  do  s tro sk a n eg o  
słom ianego  w d o w ca  m niej w ięcej w  te 
s ło w a :

„M ój n a jd ro g o cen n ie jszy  klejnocie ! 
G dybym  by ła ze g ark a  p o d czas w ycie- 
czk : n a  m iazgę nie rozdusila , pa trzy łabym  
te raz  bez  u s ta n k u  w  cy ferb la t, licząc 
m m u ty  i se k u n d y , które m nie od Ciebie 
dzielą. P rzy jeżd żam  w  pon iedzia łek  po ­
łu d n io w y m  pociąg iem  o 1 2 g o d z . 30  m 
B ądź ła sk a w  w y jech ać  n a  kolej, a lbo  
jeśli m a sz  o ch o tę  n ap rzec iw  m nie k o ­
leją b o d aj do  M szany  łub  G ródka. 
O b iecu ję  Ci za to  .. N ie p o v ie m , co ja  
Ci w iozę ... za c ieszy sz  się n a  śm ierć. 
P a, ca łu je  Cię p ięćdziesiąt razy  T w 'oja

D zidzia".
p an  C ałusiew icz poczu ł się  w  p rzed  • 

s io n k u  ó sm ego  n ieba. U ca ło w ał 12 razy  
tak  se rd eczn ie  n ap isan y  liścik, sch o w a ł 
go  do  tej k ieszen i, n a  se rcu , w  której 
nosi po rtm o n e tk ę  i pom yśla ł sobie 
tak  •

—  S k o ro  ju tro  (i to  n iedzie la) je s t 
o s ta tn im  dniem  m ego  s łom iano  - w d o ­
w ień s tw a , to  trzeb a  ten  dzień  w y zy ­
skać, póki m iazg a  puszcza .

Ja osobiście i C zy te ln icy  za p ew n e  
nie od m o w ią  racyi te m u  ro zu m o w an iu . 
P an  C ałusiew icz poszed ł n a  k u pno . 
S p row adz ił p a rę  b u te lek  „ m u su ją c e g o 41, 
pudełko  kaw io ru , fu re  c iastek , dw ie

fu ry  ow oców  i rozm aitych  bakalii, a  n a  
k o ń cu  dopiero  zaprosił trzy  p iękne p rz y ­
jació łk i, k tó re  m u  od  czasu  do  cz asu  
w  jeg o  słom iano-w  dow ieńsk ie j duł' ro z­
pędzały z p rzed  o czu  czarn ą  m elan- 
kolię.

U cz ta , a w łaściw ie  s ty p a  po u tr a ­
cie n iew ygodnego  s ta n u  słom ianego , 
rozpoczęła się o zm roku  w p o m ieszk a­
n iu  p a ń s tw a  C ałusiew iczow . Co się tam  
działo, nie określi n aw e t gen ialny  n o ­
w elista , bo  sto ry  by ły  p o sp u sz cz an e , a 
drzw i zam k n ię te . N iew iadom o, ile już  
odbyło  się to astó w , gdy  w  tem  p rzed  
dom  za jeżdża do rożka , a  z  niej w y s ia ­
da i p rosto  do m ieszk an ia  m asze ru je  
sam a pan i C ałusiew dczow a. w e w łasnej 
osobie .

I zn o w u  now elista  nie w ie, co  się  
tam  działo. S łysza ł ty lko krzyki, ro z b i­
jan ie  garnków ', płacz, kw ik i tam  dalej, 
w ięc rad  nie rad , uciekł, ab y  co  nie 
oberw ać . C zyteln icy  za . sam i sob ie 
epilog tego  trag i-słorm anego w y p ad k u  
rac zą  d o k u m p o n o w ać . m

n . r.

M i s c o l l a n e a .
(W  poszukdcaniit za Wenerą. —  Ty- 
siąckoronowe I/neikji. —  Nieszczęśliwa  
w izyta u p  Toielii. —  Wioska tendeta).

R zeźb iarka ang ielska, m iss K uhne 
B ev erid g e , p rzeby ła  4 0 .0 0 0  km ., aby  
zna leźć  m odel do p o sąg u  W en ery . 
M iała to  być n a tu ra ln ie  doskona ła  pod 
k ażd y m  w zględem  p iękność kobieca. 
M iss B erveridge p rzeby ła  całą E u ro p ę , 
do tarła  aż  na B ałkan, b ad a ją  - w szędzie  
i szu k ając . W róciła je d n ak  w  k o ń cu  do 
sw ej o jczyzny , g łęboko  p rzek o n an a , ze 
am ery k ań sk a  kob ie ta  s ta i je szcze  n a j­
bliżej p ie rw o tnego , g reck iego  ty p u  pię­
kności. D zieje się to  sku tk iem  szczęśli­
w eg o  zm ieszan ia  rasy  i życ ia  na wol* 
ności i sw obodzie , jakie p ro w ad z i m ło­
dzież w  A m eryce. G dzieindziej, p rzede- 
w szy s tk iem  n atu ra ln ie  w  S tarym  św ię ­
cie, nie po łączy ły  się tak  szczęśliw ie te 
w aru n k i, i d la tego  kob ie ta  am ery k ań sk a  
m a p rze w y ż sza ć  w szy stk ie  inne pię­
knośc ią  b u ao w y  ciała i tw arzy .

. .> * . t *

P iszą  z P e te rsb u rg a : • S e n sa c y jn e  
szczegó ły  o ko rupcy i w  ko łach  ro sy j­
sk iego  sz ta b u  g en e ra ln eg o , podaje  w' 
G rażdaninie  k siążę  M eszczersk i, s e r­
deczny  przy jacie l zm arłeg o  ca ra  A le­
k sa n d ra . M iędzy innem i o p o w iad a  on 
o n as tęp u jący m  fa k c ie : P ew ien  oficei 
p ragną i g o rąco  być p rzen iesio n y m  do  
in n eg o  pulitu . U da! się  do  jed n eg o  
z o f ic e ró w ; sz ta b o w y c h , k tó ry  p rze d s ta ­
wi! m u  n a d z w y cz a jn e  tru d n o śc i tego  
p rzen iesien ia . \V  trakc ie  ro zm o w y  je ­
d n ak  zw rócił sz tab o w ie c  u w ag ę  n a  nie- 
dość  eleganck ie buciki o ficera —  i p o ­
lecił m u  do sk o n a łeg o  szew ca . W  sp ra ­
wie zaś  p rzen iesien ia  kazał m u  się 
zgłosić za  tydzień .

O ficer udał się rzeczyw iśc ie  do 
w sk a z a n e g o  szew ca , gdzie pow ołał się 
n a  po lecen ie  sz tab o w c a . Z am ów ił parę 
b ucik ó w . Ja k o  cenę podał —  1000 K. 
O ficer osłupiał. Z najom i je d n ak , w ie­
d zący  w iele rzeczy , poradzili m u  za raz  
złożyć 5 0 0  K za d a tk u , re sz ta  za ś  m iała 
b y ć  p ła tn a  p rzy  odb io rze  bucików . G ay  
zaś  za  tydz ień  zgłosił się n iepew ny  je ­
szcze  sw eg o  oficer do  sz tab o w c a , ten  
przy ją ł go  n ad z w y cz a j u p rze jm ie  i o- 
św iadczy ł, że s p ia w a  p rze n ies ien ia  b ę ­
dzie pom yśln ie  za ła tw io n ą . O ficer był 
zd u m io n y .

R zecz je d n a k  była n a d e r  p ro sta . 
Ó w  szew c był z a u fa n y m  p o śred n ik iem  
sz tab o w c a  i oddał m u  za raz  z łożone 
p rzez  o ficera p ien iądze. T e  z a ś  w yw arły  
sw ó j m ag iczny  w p ływ .

*

W sp ó łp raco w n iczk a  Berliner Zeitung  
am M ittay, sp ró b o w a ła  w  V iserbie, w ło­
sk ich  kąpielach  m orsk ich , in te rw iew o w ać  
zam ieszk a łą  p an ią  T oselli, i tak  op isu je  
sw o ią  w izy tę : P rzez  m ały  p rzedpokó j
w esz łam  a o  ap e ty tn e j k u ch n i, gdzie 
w łaśn ie  ja k iś  s ta ry  człow iek  p rz y rz ą ­
dzał do  p ieczen ia  kog u ta . U jrz a w sz y

Dvrektorcm
200

i k ierow nikom  szk ó ł w  czasie w akacyi do odnow ienia tablic 
pol .c jm : Lakier m atow y do tablic. Farbę czerw oną Jo lin io­
wania, K rędę w laseczkach, Gąbki w  w ielkim  w yborze do 
zapuszczania podłóg przeciw  kurzu —  ob ecn ie w szęd zie . Alojzy Hibner, Lwów Rynek
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w  m oich  ręk ach  bilet, um ył sob ie  ręce, 
ab y  g o  zan ieść  do poko ju . T y m czasem  
spy ta łam  go, czy  h rab ina je s t w  do ­
m u. O dparł • K siężna je s t w  dom u. N a­
s tęp n ie  udai się w  g łąb  dom u i w y ­
niósł mi o dpow iedź  sw e j księżnej, że 
n ikogo  z p ra sy  nie p rzy jm u je  i żad n y ch  
w y ją tk ó w  nie robi. O d siebie zn ó w  d o ­
dał O sta teczn ie  trze b a  jej zo s taw ić  
p raw o  p rzy jęcia  k ogoś lu b  n ieprzy jęeia , 
jak  ta k ą  będz ie  je j w ola.

Z re zy g n o w a n a  w yszła  n iem iecka 
„ re p o rte rk a "  p rzed  dom  i usiad ła  n ie­
daleko  n a  w y b rzeżu . T y m c zasem  n a  
balkoniku  do m u  p rzy g o to w an o  w szy s t­
ko do zim nej k aw y . Z a chw ile ukazała 
się w  d rzw ia ch  b a lk o n u  pani T o se lli ;  
u b ra n a  w  biały  k o sty u m , w yg lądała 
św ieżo  z rum ieńcam i n a  tw arz y , w y w o ­
łanym i pow iew em  m orza . „R ep o rte rk a" 
na b rzeg u  w p ad ła  je j zaraz  w  oko  i 
p. Toselli co fnęła się n a ty ch m ias t do 
m ieszkan ia , w o ląc  z im n ą  k aw ę , n iż  n a  
rażeq ie  się n a  o b se rw ac y ę  w sp ó łp ra ­
cow niczki berliń sk iego  p ism a. P oczucie  
delikatności tej o sta tn ie j kazało  je j o d ­
dalić się —  Poszła w ięc  z pow uotem  
śc ieżką, i tu  zaczep iła  ją  ja k a ś  żeb racz - 
ka s ło w a m i: P ro szę  o  so lda , pan i k ró ­
low o  ! T o  jest bow iem  p o p u la rn e  n a ­
zw isk o  p. T oselli w  V iserbie.

*

B ryganci w łoscy  d a ją  się ciągle 
w e znak i ludnośc i. W  o sta tn ich  czasach  
napad ło  o śm iu  b a n d y tó w , zb ro jn y c h  
w  strze lby  i sz ty le ty , p as te rza  ow iec 
wy Bitti koło S assa ri, zw iązali go , a  c a ­
łą trzodę , liczącą 5 0 0  ow iec, w y s trz e ­
lali co do  nogi. C hodzi tu  o a k t z e m ­
s ty  n a  w łaścic ielu . O d s ty czn ia  b . r. 
w ybili b ry g an c i w te n  sp o só b  w  g m i­
nie Bitti 1500 o w iec i 4 0 0  w ołow , a 
d o ty c h cz as  ich  nie u ję to . W ład ze  za ­
rządziły  około s tu  a re sz to w ań .

P o e z y a  i p ro z a .
^T łum aczenia z  czeskiego).

M ieszkali w  je d n y m  d o m u  n a  o d ­
ległej u licy  w ielk iego  m iasta . P iekarz , 
p o s ta w y  im p o n u jące j, b a rc z y s ty , o że ­
laznych  m u sk u lac h , zg ru b ia ły ch  o d  p ra ­
cy . m ieszkał n a  p arte rze .

Był to  cz łow iek  p raw y , pow odziło  
m u  się  d ob rze , z a  lep szy m  lo sem  nie 
tęsknił.

P iekarn ia , z  k tó re j w y d o b y w ało  się 
ciepłe pow ie trze , i w o ń  św ieżego  
ch leba , p o łączo n a  z  za p a c h e m  za tęch łe j 
m ąki, g ran  czy ła  ze  sk lep ik iem  m ałym ,
0 w ielk iem  okn ie  i d rzw iach , w ycho- 
o zący ch  n a  u licę, do  k tó ry ch  p rzyb ity  
d z w o n e k  d źw ięcza ł p o  d n ia ch  całych .

N ad  p iek arn ią  m ieszkał fab ry k an t 
perfum  Nie b y ł to  rzem ieśln ik  z w y ­
cza jny , czu ł w  sob ie  d u ch a  w y n a la z ­
czego , w y tw a rz a ł ciąg le now e, co raz  to  
inne zapachy .

Fiohci, ró ża , rezed a  ja sm :n, k o n -  
wralia, by ły  to  w  jego  p o jęc iu  z a p ac h y  
zw y c z a jn e  —  pospo lite . T ra w ił w ięc 
cale noce w  p rac o w n i sw ej sk ro m n ej
1 c iasne j, desty low ał, m ieszał, cedził, 
go tow ał, kom binow ał, p rzechodził n ie je ­
d n o k ro tn ie  g ran ice  sm a k u , a b y  ty lko  
w y n aleźć  n o w y  zapach , n ie zn a n y  do tąd  
zupełn ie .

U p o d o b a n ie  m iał do  za p a c h ó w  
o stry ch , lu b  m d łych , p o m ieszan y ch  
z d z iw n ą  ja k ą ś  w o n ią , z a tę ch ły c h  i p su ­
ją c y c h  się m oreli i b rzo sk w iń , dw ie 
o sta teczn o śc i k rań c o w e , ja k b y  dw ie 
sp rze cz n e  z so b ą  b a rw y , złączone w  
ko lo r je an o lh y .

B e z u s ta n n a  a  uciąż liw a p raca  z ro ­
biła  z  n iego  cz łow ieka n u d n eg o , o b o ję ­
tn e g o  n a  w sz} stko , tw arz  w y ch u d ła , 
oczy  św ieciły  b la sk iem  d ziw n y m , a n o s 
od  za p a c h ó w  o stry ch  i s ilnych , z  k tó ­
rym i miał b e z u s ta n n ą  s ty c zn o ść , w y- 
c a g n ą ł  się i p rzy ją ł form ę k ro g u lczeg o  
dzioba.

W y ro b ó w  sw y c h  n ie p o w ierza ł ni­
k o m u  n a  sp rze d aż , an i n a  skład .

O b sta lu n k ó w  m iał m ało, lecz i ty c h  
często  b rak ło . D zw o n ek  p rz y  jego  
d rzw iach  w ch o d o w y ch  o Jz y w a ł się b a r­
dzo rza d k o  —  był to  d źw ięk  słaby , 
nieśm iały , b iedny  vv p o ró w n a n iu  z u s ta ­

w iczn ie dźw jęczącym  dzw o n k iem  pie­
karn i.

C zasam i w esz ła  jak a  szw aczk a , 
kob ie ta  z  p ó łśw ia tk a , lub  w  w ielu  rze ­
czach  te m u  św ia tk o w i p o d o b n y  m ło­
dzik, obejrzeli to w a r  —  to  i ow o  p o ­
chw alili, to  zn o w u  zganili i w  k o ń cu  
k u p n o  o g ran iczy ło  się na k ilku  krop lach  
esency i dz iw n y ch , o za p ac h u  jeszcze  
dziw niejszym , ja k  n ap rzy k ład  —  za p ac h  
b ia łych  lilii z  rezed ą , lub  am b ra  z p a ­
czulą.

W id o czn em  było , że  k u p có w  m .e 
w ał co raz  m niej, w  p rac y  je d n ak ż e  nie 
u s ta w ał, b e z u s ta n n ie  w y n a jd y w a ł w o ­
nie n o w e, k rop le  now e. ra f in o w an e  z 
ro sy  w łasn ej sw ej duszy'.

T y m c z a se m  d zw o n e k  p iekarn i 
d źw ięczał b ez u sta n n ie  i b ru ta ln ie , a 
z u licy  dochodz iły  w eso łe  ro zm o w y  
ro b o tn ik ó w  i k u ch a rek , śm iech  i szcze­
b iot dz ia tw y , tu rk o t w o zó w , w o łan ia  
p rze k u p n ió w  u licznych , —  ru ch , —  
życie.

T rw a ło  to  p rzez  dzień  ca ły  aż  do 
nocy .

Z n o cą  p rzy c ich a ł g w a r  k u p u ją ­
cy ch  i sp rze d a ją cy c h , a  ty lko  w  p ie ­
karn i ru ch  n ie u s ta w a ł; s ły c h ać  było, 
ja k  m iesili ciasto , ja k  p a lono  w  p iecu , 
ja k  w sad z o n o  d o  m ego  ohieo, jaK w y ­
d o b y w a n o  p ieczy w o  z p ieca  n a  ło p a­
ta c h  i u k ła d an o  n a  p ó łk ach  p rzy  śc ian ie

ja k b y  ju tra  nie m ogli doczekać, 
p rzestaw ali p rac o w a ć  o d rugiej po  p ó ł­
n o cy , a  rozpoczynali n a  n o w o  o  c z w a r­
tej z ra n a .

W  noce  tak ie  fabrykant: s iedział 
sam  n ad  K siążkam i, n ad  k w ia tam i eg z o ­
tyczne j flory, n a d  w -yciąganem i z  n ich  
k roplam i, p izep ro w ad za ł b a d a n ia  an a ­
lityczne, sk ładał ró żn e  k o m b in acy e  z a ­
pachów  , sły sząc , ja k  w  ciszy  nocne j, 
w  o s try ch  w y ra z is ty ch  to n a ch , p łynęła 
ze z n a jd u ją c e j się  pod  je g o  s topam i 
p iek arn i p ieśń  chleba.

„Jestem  m a n n ą  u bog ich , p o k a r­
m em  p rac y  ciężkiej, m ozo lnej. R ozle­
w am  życie, bo  je s te m  życiem , ro sn ę  
z  łona ziem i, o d d y ch a m  ciepłem  m a­
tek , je s te m  m ięsem  i m lek iem , —  w e 
m n ie  są  za rodk i ży c ia  d la  m yśliciela i 
z w y k łeg o  p rac o w n ik a  Je s tem  m a n n ą  
u bog ich , p o k arm em  p rac y  ciężkiej, m o ­
zo ln e j" .

S łu ch a ł te j p ieśn i, —  Izy k rop liste  
sp ły w a ły  m u  po  twarz}-, a  u s ta  sz e p ­
tały m o d litw ę:

O B oże! —  jak że  są szczęśliw i, 
k tórzy  m ogą u n ik a ć  pow szed n io śc i ż y ­
cia  i n a  ja k ą b ą d ź  cenę  p o s ia d a jąc  
w iedzę  w y n ieść  się  w y so k o  d u ch em  
nad  zw y k ły c h  śm ierte ln ików . D zięku ję 
Ci, że ś  m nie nie uczyn ił tym  p ieka­
rzem  n a  dole, że d a jesz  m i z a k o sz to ­
w ać  ro zk o szy  d u ch a , ch o ć b y  za  cene 
ż y c ia '

W  te j chw ili sięgnął rek ą  do  k ie­
szen i, w y ją ł d w a  pien iążk i, trzy m ał je  
d ługo  n a  dłoni; a  w estcn n ąw sz} ' g łę ­
b o k o  rze k ł z b o le sn y m  u śm iec h em :

Ju ż  czas  iść i kupie so b ie  ch leba .

Pad tchnieniem wolności
T ch n ien ie  w olnośc i w  K o n sta n ty ­

n opo lu  ożyw iło  p rzed sięb io rczo ść  lu d n o ­
ści tu reck ie j, k tó ra  d o tą d  u chodz iła  za  
ospała . P o jaw ia ją  sie śm iałe , ja k  n a  tu ­
reckie s to su n k i, plany. W y b u d u jem y  
m o st p rzez  Z łoty  R óg —  p o w iad a ją  
ludzie —  a po terr kolej e lek try czn ą . 
P o sta ram y  sie  o ' eu ro p e jsk ie  b ruk i,
0  e lek tryczne  św ia tło , o k ana lizacyę  
itd. A k iedy  podn iesie  k to  za rzu t, że 
n iem a na to  k ap ita łów , o trzy m u je  od ­
p o w ied ź  :

„T e ch n ik ó w  m a m y  do sy ć , a  że 
n ie p o trze b a  już op łacać  m ilionow ych  
łap ó w ek , z n a jd ą  sie k ap ita ły " .

N a raz ie  je s t  o g ro m n a  obfitość ... 
ta jn y c h  ag e n tó w  p o licy jnych  i szp iegów , 
k tó rzy  p o zb aw ien i zostali p racy . D otąd  
rzą d  nie zna lazł d la  n ich  uczc iw eg o  za ­
jęcia . L udzie  ci z ło rzeczą  k o n sty tu cy i
1 cz ek a ją  n a  lepsze  czasy , to  je s t n a  
p rze w ró t rea k cy jn y .

U rz ęd y  te leg raficzne są  p rzec iążo ­
ne p racą  D o tąd  k o resp o n d en c i depesze

sw o je  w ysy ła li do  g ran icy  lis to w n e , 
z regu ły  do B ulgary i, sk ąd  dopiero  d a ­
lej w ysy ła ł je  te legraf. O becn ie żad n a  
c e n zu ra  nie istn ieje  dla te leg ram ów , co 
o czyw iśc ie  s tok ro tn ie  w zm ogło  ich licz­
bę. N ieste ty  u rzę d y  te leg raficzne w  
dzieln icach  P era  i G ala ta  są  ciasnym i, 
n iew ygodnem i b arak am i d rew n ianym i, 
a  w łaściw ie  p o p ro s tu  szopam i.

P rasa , a co za tem  idzie, i d ru k a r­
n ie , wzmógł}- się  og-om nie . D ziennik  
Ikdam , k tó ry  n igdy  nie tłoczył w ięcej, 
n iż 4 0 0 0  egzem plarzy , ju ż  po  kilku 
d n iach  doszed ł do  20 .000 . P o w sta ły  
cz te ry  n o w e dziennik i, a  k ilka ty g o d n i­
k ó w  przem ieniło  się w  p ism a  codzienne. 
% p ra sy  obce j najsiln iej ro zw in ę ła  się 
w- K o n sta n ty n o p o lu  g reck a , a  to  dzięki 
tej oKoliczności, że  język  greck i u ży ­
w a n y  je s t p o w szech n ie  w  ru c h u  han- 
d low ym .

Istm eje  ta k że  zn aczn a  liczba p ism  
arm eń sk ich . W śró d  w y d aw n ic tw  z a ­
ch o d n io - e u ro p e isk ich  s to ją  n a  czele 
francusk ie . W łosi, tu d z ież  A nglicy  sa  
w  gośc in ie  u  F ra n c u z ó w , a  to  w ten  
sp o só b , że  w  d z ien n ik ach  fran cu sk ich  
część  te k s tu  jest w ło sk a  lu b  ang ielska. 
N iem cy  m a ją  ty lko je d e n  tygodn ik .

Samochody 
a zwierzęta.

N iem o żn a  p ow iedz ieć , aż eb y  s a ­
m o ch ó d  cieszy ł się sy m p a ty ą  ogołu. 
P ło szy  kon ie  i je s t p o w o d em  m n ó s tw a  
n ieszczęśliw y ch  w y p ad k ó w  ; p rze jeżd ża  
ludzi, p sy  i zw ie rzę ta  do m o w e, k tó re  
m a ją  n ieszczęście  zn a leźć  się n a  jeg o  
d ro d z e ; z a tru w a  p ow ie trze , p o zo s taw ia ­
jąc  za  so b ą  og o n  w strę tn e g o  kopciu  
itp. N ic d z iw n eg o  za tem , że o p ró cz  
ty ch , k tó rzy  p o s łu g u ją  się m m  do  jazd y , 
ogół ludzi p a trz y  n a ń  k rzy w o . Ale to 
w szy s tk o  d o ty czy  ty lko  s to su n k u  s a ­
m o c h o d ó w  do  ludzi. D laczego  je d n ak  
budzi on  —  p ró cz  ła tw o  zrozum iałej 
trw ogi —  u czu cie  g n iew u  u  w ielu 
zw ierząt ? Je s t to  fak t rzeczy w is ty , a  
p ism a w y ch o d z ąc e  w  k ra ja ch , gdzie 
sa m o ch o d y  s ą  w  ogó lnem  u ży c iu , cy ­
tu ją  b a rd z o  śm ieszne  ' i  n iezb y t p rz y ­
je m n e  dla w łaścicieli p rzy g o d y , w y w o ­
łane p rzez  ro zw śc ieczo n e  zw ie rzę ta .

N ied aw n o  w  Anglii sa m o ch ó d  w y ­
szedł m o cn o  p o sz w a n k o w a n y  sku tk iem  
n ap aśc i za jad łego , ro zsza la łeg o  b u h a ja . 
A le jeszcze bardz ie j aw a n tu rn ic z a  była 
w alka , ja k a  z d a rzy ła  się  w  A m eryce 
m iędzy  sam ochodem  a je len iem , u z b ro ­
jonym  w  p o tę żn e  rog.. Je d e n  ze z n a ­
n y ch  w  B ortm ern ie  sp o rtsm e n ó w , p. 
F a irb a n k s , w iózł o  z m ro k u  żo n ę  i p rzy ­
jació ł n a  po low an ie  n a  je len ie, g d y  n a ­
gle n a  d ro d ze  u jrza ł, ja k  m ów i: „dw ie 
zielone, p łonące ku le , zaw ieszo n e  o 5 
s tó p  n a d  z iem ią" . B ystre  oko  m y śliw e­
go o d k ry to  w łaścic ie la  ty c h  a la rm u ją ­
cy ch  św ia te ł, w sp an ia łeg o  je len ia , w ięc 
zw a ln ia jąc  b ieg u , zag ra ł n a  ro g u  i sk ie­
row ał św ia tło  la ta rn i p rosto  n a  g łow ę 
zw ierzęc ia .

W y z w an ie  to  ob u rzy ło  je len ia, k tó ­
ry , p o ch y liw szy  g łow ę, puśc ił s ię  p ę ­
dem  i je d n em  u d erzen iem  ro g o w  zm iaż­
dżył szk ło  la tarn i. P o tem , w  d rug iem  
n a ta rc iu , podarł n a  s trzę p y  pneuntat}  kę 
k o ła ; p rzy  trzecim  a*aku zah aczy ł ro ­
g iem  o fu tro  pan i F a irb an k s , zdarł z jej 
ram ion  i zaezął za jad le  p o trz ą sa ć  niem  
n ad  g łow ą. W  te m  s ta d y u m  w alki p an  
F a irb a n k s  uzna ł, że n a jro z tro p n ie j b ę ­
dzie u s tą p ić  z drogi*  i u siłow ał um knąć , 
ale n ieszczęśc iem  w jech ał n a  d rzew o  i 
co p su ł sam o ch ó d . S trach  pom yśleć , co- 
b y  było się sta ło , g d y b y  nie to , że  je ­
den z g ro n a  m y śliw y ch  w y d o b y ł z pod  
siedzen ia  s trze lb ę  i wpakow m ł ku lę w  
łeb ro z ju sz o n eg o  zw deiza.

N iedaw no la sek  B ulonski w  P a ry ­
żu b y ł w id o w n ią  im p ro w izo w an e j w al­
ki byków , P an  d u  P ou ilo t p row adził 
po  a le jach  lask u  sw ó j n o w y  cze rw o n e­
go ko lo ru  sam o ch ó d , k iedy  w y sk o czy ł 
z  bocznej drogi b u h a j, zb ieg  z  fo lw ar­
k u  podm iejsk iego , a  u jrz a w sz y  n ien a­
w istn ą , p łom ienną b a rw ę , pochylił ro ­
gi i puścił sie w  pogoń  za  sa m o ch o ­

dem . M aszyn ista  uciekał, ile m u sił 
s ta rczy ło ; niezw ykły  w yścig  tiw a ł przez 
d iugą chw ilę, rogi bu h a ja  dosięgały  już 
prawne sam o ch o d u , k io r\ z b ły skaw i­
czn ą  szy b k o śc ią  dopadł uo  b ia m y  w jaz­
dow ej, gdzie oddział po lieyan tów  od<- 
gnał b u h a ja , m ach a jąc  p rzed  nim  pele 
rynam i. Po k w ad ran sie  u gan ian ia  się 
za  zw ierzem , zos ta ł on  zap ęd zo n y  
w jak iś  zau łek  i w łaściciel sam o ch o d u  
dopom ógł po lieyan tom  celnym  s trz a ­
łem , k ładąc n a  m ie jscu  b u h a ja .

Z n an a  śp w ie w a cz k a  p an i S enger- 
B ettane, ja d ąc  n a  sam ochodz ie  przez 
las, u jrza ła  n a  d rodze  o g ro m n eg o  
n iedźw iedzia . A le śpiew aczk a  by ła zdo l­
n a  s taw ić  czoło ta k  d ram a ty czn em u  
z jaw isk u . P uściła  sam ocb  d ca łą  siłą  
ro zp ę d u  i z  n iedźw iedzia , -stały ty l­
ko  „szynk i i s łon ika", juk się  w yraził 
u p rze jm y  repo rte r, o p isu jący  „ b o h a te r­
ski cz y n "  śp iew aczk i. L ecz nic sk o ń ­
czyło się n a  tem . W łaściciele  lasu  i n ie­
dźw iedzia, okazali się bezczeln i, że w y ­
toczyli p ro ces o zab ic ie  zw ierzęc ia  i p o ­
łam an ie s łu p ó w  n a  drodze.

Takie to  z d a rz a ją  się p rzygody  
w łaścicielom  sam o ch o d ó w . Ale b y w ają  
też  i inne, m niej n iebezp ieczne . N ie­
d aw n o  p rzed  sam o ch o d em , ja d ą c y m  z 
L o n d y n u  do B irm ingham u , w yskoczy ł 
z bocznej drogi za jąc  i pędził przed  
m a szy n ą , nie zwmlniaiąc b iegu . P rzez  
kilka m il ang ie lsk ich  az ie lny  za jączek  
p row adził w yścig , ale w reszc ie  został, 
pozw ala jąc  się w yprzedzić , sa m o ch o ­
dow i. J a d ą c y  sam o ch o d em  zaw rócili, 
b y  zo b aczy ć , co się dzieje z za jącem , 
i znaleźli go ... n ieży w eg o ! W alczy ł do- 
słou nie do  o sta tn ie g o  tc h n ie n ia !

  ' "

Zezwierzęcenie 
hajdamacząt.

W  m ie jsco w o ści Bucniów-, na leżą ­
cej do  p o w ia tu  T arn o p o lsk ieg o  w y d a ­
rzy ł się  o h y d n y  w y p au e k  m aso w eg o  
zb ro d n iczeg o  zezw ie rzęcen ia  rusk ie j m ło­
dzieży w iejsk ie j, św iad czący  o podłych , 
n ie ludzk ich  p o p ęd ach  i in s ty n k tac h , j a ­
k ie w  tej w si n u rtu ją .

O to  je szc ze  w  p ie rw sz y ch  dn iach  
b ieżąceg o  m iesiąca  ch łopcy  n a ro d o w o ­
ści rusk iej, p o ch o d zący  ze  w-si O strów  a 
p rzy łapa li n a  ta m te jsze m  p as tw isk u  
p asąc e  się gęsi n ie jak iej S chafe row ej. 
żony gorze ln ika  z B u cn io w a i w  n ie­
ludzki sjjo sób  poczęli się  n a d  niem : 
dla ro zryw k i p as tw ić . O to w sz y sc y  
ch łopcy , w  liczb ie  5, w iek u  12— 13 lat 
a  n a w e t je d en  g im n a zy a lis ta  z T a rn o ­
po la w y ła p a w sz y  gęsi, p o w y cin a ć  trzem  
p łe tw y  do p ły w an ia  u  nog , dwmm g ę­
siom  obcięli m a łżo w in y  u sz n e , jednej 
zrobili d z iu rę  w  boku , dw o m  obcięli 
sk rzyd ła  aż  do  k rw i. Jed en  w ycina ł 
n o ży c am i pfócienka, d rug i operow ał 
u sz y , a  inni a sy s to w ali p rzy  tej n ie ­
cnej i b a rb a rz y ń sk ie j io b o c ie  N a  k o ­
n iec tłukli gęsiam i o ziem ie i w rzucali 
je  do  w o d y .

N a  u w a g ę  k rew n eg o  S ch afe ro w ej, 
Reifa, że  je s t  to  czy n  nie ludzki, od p o ­
w iedzia ł m łodociany  h a jd a m a k a  M ichał 
K rysa, że k iedyś je szc ze  je m u  tak  s a ­
m o zrob ią .

O ty m  w strę tn y m  czyn ie  z a w ia ­
dom iono  w ładze, k tó re  n iew ątp liw ie  
p o s ta ra ją  się o odpow iedn ie  u k aran ie  
tego  zb rodn iczego  łajdactwm-

Oto p lony  działa lności u k ra iń sk ie j, 
u k ra iń sk ieg o  D andytyzm u szubraw  ej 
polityki i ag itaey i T ry lo w sk ich , Cegliń- 
sk ich , B udzy n o w sk ich  et co n so rtes .

Polski Zeppelin.
N ied aw n o  donosiliśm y, ja k  w sz y s t­

kie p ism a polsk ie że w  P o lsce  także 
istn ie je  człow iek, k tó ry  m oże się  p o ch lu ­
bić iz s ta n ą ł w  parag o n ie  z Z eppeli­
n em , b rac iam i M ongolfieri. W rig h t i i„ 
ja k o  także w y n a la zc a  w iasn eg o  p o m y ­
słu balo n u .

Je s t nim  F ra n c isz ek  R adom sk i z 
K rakow a k tó ry  w y n a lazek  ju ż  sw ój
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u sk u teczn ił p rzed  kilku laty , a  tylko nie 
m ógł n a  w zó r m odelu  sk o ń czy ć  go  i 
należycie  sk o n s tru o w ać , ty lko w sk u te k  
b rak u  odpow iedn ich  fu n d u szó w  i nie­
d ow ierzan iu  czy n n ik ó w , do k tó rych  
się z p o m o cą  zw raca ł. D zięki k a ta s tro ­
fie Z eppelina , ja k o ś  w śró d  s to só w  a r ­
tyku łów  n a  te m a t p ro b lem u  żeglugi n a ­
pow ie trzne j, w y p ły n ą ł także p. R adom ­
ski ze  sw o im  w y n a lazk iem  n a  szpalty  
pism  i w iad o m o ść  ta  sze ro k o  się  po 
Polsce rozeszła .

I obecn ie  sk u tk iem  tego  znaleźli 
się ludzie, k tó rzy  p ostanow ili p rzy jść  
m u  z  pom ocą. M ianow icie zgłosili się 
k u p cy  i p rzem y sło w cy  ze  L w o w a , K ra­
k o w a, P rzem y śla , k tó rzy  chę tn ie  ch cą  
udzielić pom ocy  pod  w aru n k ie m  sk o ­
rzy s ta n ia  z  w y n a lazk u .

T y ch  ofert je s t tak  sp o ro , że jeśli 
b a lo n  p. R ad o m sk ieg o  nie je s t h u m b u - 
g iem , a lbo  zw y k ły m  ek sp ery m en tem  na 
ten  tem at, to  będzie  on  m ógł się po ­
sp ieszyć  z  u k o ń czen iem  sw o jeg o  w y ­
n alazku .

T a k ż e  i W a rsz a w ia c y  n ie om ie­
szkali p rzy ło ży ć  do  tego  dzieła sw o je j 
cegiełki. P rzed w czo ra j w ysła ł p. R a­
dom sk i do  red ak cy i „K u rje ra  w a rsz a w ­
sk iego" d ek la racy ę  ze sw y m  podp isem , 
p o zw a la jącą  do  zb ie ran ia  sk ład ek  na 
ten  polski b a lo n . D ek la racyę  tę  w ysła ł 
w y n a lazca  n a  sk u te k  en tu zy a s ty cz n eg o  
doń  listu  W a rsz a w ia k ó w .

A za tem  s ą  o ferty , b ęd ą  p ien iądze 
sk ład k o w e polsk iego  sp o łeczeń stw a , jest 
poparc ie , ty lko  te ra z  w y n a la zc a  m usi 
o kazać , czy  je g o  w y n a lazek  n a  to  
w szy s tk o  z a s łu g u je !

O by  ty lko  ta k  by ło  1

K B O S I K A .
K alendarzyk:
W e środę  rz .-kat. B enigny , g r.-kat. 

P reobr. H osp .
W e  czw artek  rz .-k a t. S te fa n a  Kr., 

g r.-kat. D om etya  Pr.
Repertoar teatru  miejskiego we 

L w o w ie :
W e śro d ę : „„D zw o n y  z  C orne- 

v ille“ .
W e  c z w artek : „C za r w a lc a “ , op e- 

r . tk a  w 3 ak t. O sk a ra  S tra u sa .
W  p ią tek : „W eso ła  w d ó w k a " , op e­

re tk a  w  3 ak t. F r. L eh a ra , z pn ią
S chupp .

W  so b o tę : „C za r w a lc a " , o p ere tk a  
w  3 ak t. O sk ara  S tra u sa .

W  niedzie lę : „C zar w alca" , o p e­
re tk a  w  3 ak t. O sk a ra  S tra u sa .

W  pon iedzia łek : „M ąż trze ch  żo n " , 
o p ere tk a  w  3 ak t. F r. L ehara .

W e  w to re k : „D zw o n y  z C orne- 
ville“ , o p era  k om iczna  w  4  ak tac h  R. 
P la n q u e tt’a , z p. O końsk im  w  roli 
G asparda .

K a p e lm is trz : F r. S łom kow ski.
R eżyser A dam  O koński.

MIEJSCOWA.
Schwytanie mordercy Piwka. W c z o ­

raj sc h w y ta ła  ż a n d a rm e ry a  R om ualda 
P iw kę sy n a  w ó jta  z  S okolnik, k tó ry  
zastrzelił tam  w' k arczm ie  żan d arm a  
S łabego , a  po d o k o n an e j zb ro d n i u m ­
knął do  poblizk iego  lasu . Z aku to  go  i 
o d s taw io n o  do w ięz ien ia  przy? ul. B a to ­
rego. Ś led z tw o  w  tej sp raw ie  p row adzi 
sędzia  Z góralsk i, k tó ry  za raz  p rzesłu ­
chał m ordercę . N a o b ro n ę  sw o ją  p o ­
daje , że  b y ł p ijany  i n iew ie, w  jaki 
sp o só b  rew o lw er w y p a lił; p rzy p u szcza  
jed n ak , że  w sk u te k  sz am o tan ia  się z 
z a m o rd o w an y m  żan d arm em . P ogrzeb 
ofiary odbył sie w czo ra j o 3. p o po łu ­
dniu  z  k o stn icy  szp ita la  w o jskow ego .

Amnestya więźniów. W c z o ra j z 
okazyi u rodzin  cesa rsk ich , d a ro w an o  
d alszą  k a rę  ca łem u  sz e reg o w i w ięźn iów , 
sk a z a n y c h  w  roku  ju b ileu szo w y m . Z 
w ięz ien ia są d u  k arn e g o  przy  u lf  B ato ­
rego w y p u szc zo n o  n a  w o ln o ść  A nnę 
W ien ck o w sk ą . sk a z a n ą  na 6 m iesięcy  
Za kradzież , S en k ę  D m eterkow ą, sk a ­
za n a  na 3 m iesiące za w y stę p ek  p rze­

ciw b ezp ieczeń stw u  życia , A nnę S zew - 
czuk , sk a z a n ą  n a  14 dni i M ichała 
K ercka n a  14 dni za  u szkodzen ie  ciała. 
Rów m ocześnie d a ro w an o  resz tę  k a ry  
k ilkunastu  w ięźn iom  z Brygidek.

D nia 20. bm . d a ro w an a  m a by ć  
k a ra  w szy s tk im  ty m  skazańcom , k tó rzy  
skazan i zostali na 14 dni a re sz tu  lub 
150 kor. g rz y w n y  za  w ystępki nie 
z  chęci zy sk u  pochodzące.

Co w e Lwowie zgubiono i znale­
ziono :

Z n a l e z i o n o :  W  R y nku  p u g i­
la re s  sk ó rk o w y  czarn y , za w ie ra jąc y  2 K 
i s ta lo w y  ła ń cu sz ek  do zegarka . —  W  
rea lności pod  1. 7, p rzy  ul. T e a tra ln e j 
p o d rzu co n e  p rzez  złodziei pod  drzw i 
s try ch u , pelerynę kąp ie low ą, su k n o  z ie ­
lone, k aw a łek  no w eg o  ak sam itu  i ro z ­
m aite drob iazg i toa le tow e, jak  szelki, 
k am asze  itd. —  W  w ozie  kolei e lek try ­
cznej pug ila res za w ie ra jąc y  4 K i k a rtk ę  
z a s ta w n icz ą  Nr. 420 . —  W  ul. K aro la 
L u d w ik a  m o siężn ą  śru b ę  do po w o zu . —  
W  res ta u racy i S zy m o n a  T o ep fe ra  k a r tk ę  
z a s ta w n icz ą  Nr. 17.404 n a  za s ta w io n y  
p ie rśc ionek  złoty.

Z g u b i o n o :  S łu żą ca  Ju lia  Ż e­
lazko  zgub iła  k siążeczkę  K asy  O szczę­
dnośc i o p iew a jącą  n a  300  K. —  P. E m i­
lia S ta rk  zgub iła  s reb rn ą  b ro szk ę  z d w o ­
m a  czarnem i ku lkam i w  śro d k u . —  P. 
T e re sa  W iszn iew sk a  w  d rodze  z u licy 
K ilińskiego do ul. Jag iellońskiej zgub iła  
zło ty  ła ń cu sz ek  zd o b n y  perłam i w raz  
z  sz y ld k re to w ą  lo rn e tk ą  łącznej w a rto ­
ści 3 5 0  K- —  W  drodze  z d w o rca  n a  
P o d zam czu  do ul. Ł y czak o w sk ie j z do ­
rożki N r. 98  b la sza n ą  b a ń k ę  z m iodem  
w arto śc i 20  K. —  W laść . realn . p. S a ra  
B ack  zgub iła  w czo ra j o b rączk ę  ś lu b n ą  
i p ie rśc io n ek  b ry lan to w y  z jed n y m  w iel­
kim  b ry lan tem , o to czo n y m  m ałym i, w a r­
tości 300  K. — P. H en ia  B ardach  z g u ­
biła w  ul. B óżniczej po d w ó jn y  zło ty  
ła ń cu sz ek  m ęski z rub lem  rosy jsk im . —  
P. A niela R óżycka  p o w ra ca jąc  z  m ia­
sta , nie m ogta  się w s trz y m a ć  od  o d ­
w iedzen ia  sz y n ec zk u  w  R ynku , gdzie 
zgub iła  lub  je j sk rad z io n o  żó łtą  to rbę  
sk ó rza n ą  za w ie ra ją c ą  bieliznę w arto śc i 
2 0  K. —  P. M indla S c h e in b e rg  zgub iła  
pug ila res za w ie ra jąc y  50  K.

Zmiana w redakcyi „D iła". R edak- 
cyę D iła  w sk u tek  przesilen ia w śró d  
U k ra iń có w , o czem  donosiliśm y w e  w cz o ­
ra jszy m  artyku le  „U  n a s  i n a ś w ie c ie " ,  
jak  d o n o szą  p ism a  ru sk ie , ob ją ł po  u s tą ­
pieniu  L ong ina  C egielsk iego  d o ty c h cz a ­
sow ego  nacze lnego  red ak to ra , dr. A. B or­
k ow sk i, ly ły  d y rek to r g im nazyalny .

Z teatru . N asz rec en ze n t m uzyczny  
zam ias t re fe ra tu  o rozpoczęc iu  se zo n u  
opere tk i, p rzy sy ła  nam  z w czo ra jszeg o  
p rzed staw ien ia  d w a ty lko  w y ra z y : „N ie­
m a L e lew icza l..."

Nowe szkoły średnie. W  n ad c h o ­
d zący m  ro k u  szk o ln y m  zam ierzy ł m ini­
s te r o św ia ty , dr. M archet, w prow adzić  
w  życ ie  d w a  now 'e ty p y  szkó ł średn ich , 
a  m ia n o w ic ie : o śm io k laso w e gim na-
zy u m  rea ln e  i o śm io k laso w ą  szkołę 
rea ln ą  z  łaciną . C h a ra k te ry s ty c z n ą  no ­
w ością  szkó ł teg o  n o w eg o  ty p u  będzie 
to , że n a u k ę  ję z y k a  g reck iego  zastąp i 
w  n ich  n a u k a  ja k ieg o ś  ję z y k a  n o w o ­
ży tnego .

W  refo rm o w em  g im n azy u m  n au k a  
łaciny  p o zo s tan ie  b ez  żad n ej zm iany , 
za to  zn aczn ie  ro zsz erzo n e  b ęd ą  nauki 
p rzy rodn icze . W  realnej szkole now ego  
ty p u  w  n iż szy ch  k la sach  nie będzie 
p raw ie  żadnej w ażn ie jsze j zm iany . 
T y lk o  w  w y ższ y ch  k lasach  zap row adzi 
sie n au k ę  łaciny  i p ro p ed eu ty k i filo­
zofii.

S to so w n ie  do  ży c ze ń  w y ra żo n y c h  
w  o sta tn ie j ank iec ie  nad  re fo rm ą  szkó ł 
ś redn ich  n as tąp ią  także  liczne d ro b n ie j­
sze  zm ian y , d o ty czące  szczeg ó łó w  pla­
nu ty ch  nauk , k tó re  ju ż  te raz  istn ieją  
w  g in tn azy ach  i sz k o łac h  rea lnych , a 
to w  tym  celu, ab y  treść  n au k i w ięcej 
pogłębić i z a s to so w a ć  do życ ia  p ra ­
k tycznego .

Siczyński przed sądem wiedeńskim.
D o za rząd u  tu te jszeg o  są d u  k arnego  
nadesz ło  z W ied n ia  zaw iadom ien ie , że 
w  dniu  2-gn w rześn ia  b. r. odbedzie

się tam  w  try b u n a le  k asac y jn y m  roz­
p ra w a  p rzeciw ko  S iczy ń sk iem u , a  to 
z p o w o d u  w n ies ionego  p rzez  o b ro ń ­
ców  jeg o  zaża len ia  n iew ażn o śc i.

Aw anturniczy m urarz. Pom ocnik  
m u rarsk i F ra n c isz ek  M uller napad ł 
w czo ra j w  u licy  Ż ó łk iew skiej i pobił 
w  o k ru tn y  sp o só b  k raw ca  Z akla T ru fla  
i dw ie córki jego . G dy n ieodznaczający  
się  siłą ani o d w ag ą  Zakl uciekł, brut£* 
pas tw ił się n a d  dziew-czętanii, póki 
o b u rzo n a  pub liczność nie w ezw ała  
ag en ta  policyi p . S p an g a , k tó ry  a re sz to ­
w an iem  a w a n tu rn ik a  położył k res z n ę ­
ca n iu  się n a d  d ziew czętam i.

Ograniczenie produkcyi nafty. W ła ­
dze górn icze  w y d a ły  rozp o rząd zen ia , 
za o s trza ją ce  p rzep isy  górn icze w  tym  
k ie ru n k u , ab y  zap o b ied z  h y p erp ro d u k - 
cyi nafty  galicy jsk iej. Z aostrzen ie  to  
zm ierza  w  ty m  k ie ru n k u , a b y  p rze d ­
sięb io rca , ek sp lo a tu jący  dzienn ie  w ięcej 
niż 5 cy s te rn , p o s ta ra ł się  ró w n o c ze­
śn ie  o reze rw o ary .

P o czą tk o w o  n o sz o n o  się  z  zam ia­
rem  usta lić  to  d ro g ą  u s ta w o w ą . P o n ie­
w a ż  je d n a k  w iele g łosów  sprzeciw iło  
się tem u , p o zo s tan o  p rzy  po licy jno-gór- 
n iczem  ro zp o rząd zen iu .

Piaskarz lwowski. B ardzo  ch a ra ­
k te ry s ty cz n y m  ty p e m  z  lw o w sk ieg o  
b ru k u  je s t p ia sk arz . Jeg o  słow icze n ie­
m al, s łodz iu tk ie  w o łan ie  „p iaa aa asy k "  
zdolne rozczulić n a w e t najbardzie j 
za tw ardzia łe  i n ieczu łe  n a  p iękno  m u ­
zyk i lw ow sk ie  se rce . T o  też  ilekroć 
z jaw isko  to  po jaw i się  n a  ulicy, o ta ­
cza ją  go  ch m ary  gaw iedzi, ja k b y  to 
był co najm nie j jak iś  p o d ró żn y  w io zą­
cy  z Jerozo lim y  pam iątk i. Jeg o  arty k u ł 
han d lo w y  je s t z re sz tą  w  ży c iu  lw o w ia ­
n in a  zupe łn ie  n iezb ęd n y . G d yby  nie 
p iasek , s to  ludzi dziennie łam ałoby  n o ­
gi i ręce w  zim ie n a  ślizkich ch o d n i­
k ach , a  w  sz y n k ac h  i m leczarn iach  n a  
pod łodze zagn ieźdz iłyby  się  żaby . S ą  
n aw e t Judzie, k tó rzy  tego  sy p k ieg o  m a- 
te ry a łu  z łyczakow sk iej g ó ry  p o trze b u ­
ją  do za sy p y w a n ia ... o czu  bliźnim . Ci 
zazw y cza j p ia sek  —  k ra d n ą  b ied n em u  
p iaskarzow i.

Na bardzo tani kawior as tra ch a ń sk i, 
poszed ł w czora j do  M usiałow icza o b y ­
w ate l ro sy jsk i, n ie jak i A leks. K annad ich  
i po d jad łszy  sob ie  d c  sy ta , począł o b ja ­
w iać ż y w e  z tego  p o w o d u  zadow olen ie , 
tłukąc  szk lank i do  ta k tu  „u lu b io n y ch " 
m o sk iew sko-chu ligańsk ich  p io senek . K el­
n ero w i się to  b ard zo  podobało , m im o to 
pow iedzieli m u : płać b ra tk u  i spal się. 
Ale ro d ak  w ielk ich  Iw a n ó w  G roźnych , 
n iem iał an i kopiejk i, w o b ec  czego  m u ­
siał m u  się na rzu c ić  ze s w ą  op ieką 
a jen t P rzestrzelsk i, udzie la jąc  m u , oprócz 
d o b ro czy n n e j opieki w  d o d a tk u  b e z ­
p ła tn y  nocleg  n a  sian ie  u  p a n a  K urki 
w e  fu rd y d ze , po licya za ś  o fiarow ała  m u 
sw o je  miłe to w a rz y s tw o  aż  do B rodów .

Nasz reporter p isze :
Jak  o tern w rób le n a  d ac h u  ćw ier­

kają , la ta  ju ż  m ieć nie będziem y . S ch o ­
w ało  się  ju ż  i ledw ie m u  k aw ałeczek  
o gona  z  dziu ry  w y sta je . O sta teczn ie  nie 
w ieleby  sob ie z  tego  m o ż n a  robić, g d y ­
by  nie s tra sz n e  w ręcz i n ieznośne  czasy . 
Ileż to  k łopo tów  sp ad a  n a  głow’ę b ie­
dnego  łyka  lw o w sk ieg o , czy  m ości- 
sk iego , w szy s tk o  jedno , z  okazy i zm iany  
po ry  ro k u , ile w y d a tk ó w ! P rzed ew szy st-  
k iem  opał. S koro  zim no  się robi, trze b a  
palić w  piecu, log ika bard zo  p ro s ta , ale 
czem u ? D rzew a  tego  ro k u  n iem a, w ła­
śc iw ie je s t, ale w  ręk a ch  n a jo b sk u rn ie j-  
sz y c h  p rzek u p n ió w  lichw iarzy . A  tani 
opał m iejski, przeżyw ra  obecn ie  w aka- 
cye n a  urlopie i k to  w ie, k iedy  w róci. 
M oże n a w e t sp ad n ie  z jak ieg o ś G ie­
w o n tu  i będzie po w szystk iem . M oże 
S z a n o w n a  R ed ak cy a  w ie, gdzie ten pan  
w y jech a ł?  P ew n ie  do sa n a to ry u m  w  Z a­
kopanem , bo on podobno  n a  su c h o ty  
cho ru je . N iechże go S zan o w n a  R edak­
cy a  w ezw ie  do p ow ro tu , tak  energ iczn ie, 
jak  m nie w zyw ała .

Z azd roszczę  b ard zo  Słouni Polskie­
m u  k o re sp o n d e n ta  z Z akopanego , k tóry  
p u sz cz a  znakom ite  sen sacy e  o trage- 
d yaeh , w y p ad k a ch , n ieszczęśc iach  itd. 
i robi n a  tern dob ry  in te res . C zem u to

S z a n o w n a  R edakcya nie p osta ra ła  si*
0 tak iego  k o resp o n d e n ta?  M iałaby cę 
dzień tuz in  trag iczn y ch  w y p ad k ó w , sen- 
sacy i, m o rd erstw , sam o b ó jstw  i b y ło b j 
je j z  tern b a rd zo  w ygodn ie  N a p rzy ­
szłość p o w in n a  S zan o w n a  R edakcya 
ta k ich  se n sac y o m ac h e ró w  sob ie sta  
n o w cz o  o b sta lo w ać . W ra c a ją c  jednak  
do  rzeczy , cieszę  się bard zo , że  m oją 
zn a jo m a pan i, k tó rą  g o rzko  o p łak iw a­
łem , będz ie  ży ła  100 la t a  i p a n  ów  
także m ój z n a jo m y , ró w n ież  100 la; 
z  dob rym  p rzy czy n k iem .

Ż ycząc szczęśliw com  w szy s tk ieg o  
na jlepszego , zaw iad am iam  S zan o w n ą  
R edakcyę, że w czo ra j do ta rłem  do ją d ra  
edukacy i uk raiń sk ie j m łodzieży  S ied z ia ­
łem  w  tra m w a ju  z je d n y m  z  w y ż sz y c h  
u rzęd n ik ó w  tra m w a jo w y ch , aż  tu  w idzę 
p rzed  so b ą  eleganck iego  m łodz ieńca 
z  VII. k lasy  g im nazyalne j z em b lem a­
tam i c. k. ru sk ieg o  gim na7 mi, k tó ry  
się rozsiad ł n a  ław ce  i ro ,1 p rzed  
so b ą  in  foUum D odana .

Ja k a ś  pan i, ja d ą c  z cukiern i, m u ­
sia ła  w y siąść , bo  córeczk i je j s ta szn ie  
c iekaw ie n a  ilu s tracy e  b o cian o w e z e r­
kały . M łodzieniec czy ta ł dalej, rum ienił 
się , to  zn ó w  bladł, u śm iech ał się do 
sieb ie , a  n a w e t p o ru sza ł d ługo  w arg am i, 
u cz ąc  się w idoczn ie  n a  pam ięć ja k ieg o ś 
b u d u ją ce g o  w ierszyka . O, to  rozum iem . 
Z tego  m łodzieńca w n e t będą ... U kraiń­
cy  ludzie.

C zy .Szanow na R edakcya nie sły­
sza ła  p rzy p ad k iem  co  o w y b o rach  u z u ­
p e łn ia jący ch  do R ady  p a ń s tw a  w e L w o ­
w ie? P o d o b n o  w  ty c h  dn iach  będzie 
L w ó w  w yb iera ł jed n eg o  posła, a  ja  d o ­
ty c h cz as  nie w idziałem  je szcze  an i je ­
dnej h y en y . Jeźliby  tam  do  R edakcyi 
zag lądnęła , to  p ro szę  ją  do m nie o d e ­
słać , a  z  n ią  zrob ię  p o rząd ek . T a k  s a ­
m o, g d y b y  jak i k w a te rm ac h e r c h o le ry  
p rzy jech a ł, m ecn  go  R edakcya c o  m nie 
sk ie ru je . Ja  lub ię b a rd zo  p rzy b y szó w , 
sz u k a ją cy c h  po  L w o w ie  ro zry w ek . W ię ­
cej nie m ogę pisać, bo  „W eso ła  w d ó w ­
k a "  p rzy jech a ła  i ja  po  długiej rozłące, 
m u szę  się z  n ią  do  sy ta  nac ieszyć
1 nap ieśc ić. T y lko , że b ied aczk a  zam iast 
n ab rać , ja k  się to  nazyw 'a. tu sz y  czy 
inaczej, sch u d ła  trochę . P ew n ie  hun- 
cw o tk a  ko ch a ła  się i to  n a  n ią  tak 
u jem n ie  w płynęło .

„U schyłku wieków" —  tragedyi 
n a ro d u  ak tó w  pięcioro  (!) — napisał
K azim ierz W rób lew sk i. K siążka n in ie j­
sza  w y sz ła  nak ładem  księgarn i F e lik sa  
W e s ta  w  B rodach , o w ian a  duchem  
go rącego  p a try o ty zm u , p isa n a  n a  tle 
rozb io ru  Polski i k o n fe d e ra c ji  barsk ie j, 
p ięk n y m  języ k iem , za leca  się n iezby t 
trudnem i d eko racyam i n a  deski scen 
te a tró w  lu d o w y ch  i am ato rsk ich .

Mianowania. C esarz  za m ia n o w a ł 
rad có w  n am ies tn ic tw a St. Z im nego  i B o­
gum iła  S zeligow sk iego  radcam i dw oru , 
p ie rw szeg o  „e .\tra  s ta tu m " .

M inister sp raw ied liw ośc i zam ian o ­
w ał s ta rsze g o  o f ic ja ła  kancelary jnego  
W a c ła w a  F ia łkę  w e L w ow ie, sta rszym  
naczeln ik iem  k an celary i wr sądzie  kraj. 
w e L w o w ie ; p rzen iósł se k re ta rzy  s ą d o ­
w y ch  : Ja n a  F ra n c isz k a  C zap ika  z T a r  
n o w a  i d ra  K azim ierza Jaroszew icza, 
z  M yślenic o b u  do K rak o w a ; zam ian o  
w ał se k re ta rza m i są d o w y m i ad y u n k tó w  
Ja n a  O piata  z  N iska w  M yślenicach, 
F ra n c isz k a  P io trow icza  z C iężkow ic 
w  T a rn o w ie , P io tra  W ie lg u sa  z N o­
w ego  T a rg u  w  sądzie  k ra jo w y m  w  K ra­
ko w ie .

Odlot bocianów. Je s ien n a  m elan  
cholia  o b e jm u je  sw e  p an o w a n ie  nad 
p rzes trzen ią  o p u sto sza ły ch  pól z chw ilą, 
gdy  w y so k o n o g ie  ptactw '0  śc iąg a  się 
w  g ro m ad y  i od la tu je  h e n  z a  góry  
i m orza , k u  c iep le jszym  k ra jo m . W  tym 
roku  b o cian y  zeb ra ły  się do  odlotu 
w cześn ie j n iż  zw yk le . O lbrzym ie ch m a ­
ry  ty ch  p ta k ó w  n ad c iąg n ę ły  z ró w n in  
Polski, czy n iąc  sob ie  w  ś ro d k o w ej Ga- 
licyi od p o czy n ek . I n a sze  b o c ian y , to ­
w a rz y sz e  ch łopsk ie j doli, po rzuciły  już 
g n ia zd a  n a  o m sza ły ch  s trz e c h a c h  i u le ­
ciały, zo s taw ia jąc  po sob ie  n ieopisany 
sm u tek . K lęski e lem en ta rn e  zn iszczyły  
p lony  te g o ro c z n e ,. z a p o w iad a  się d o t­
k liw y głód w śró d  szerok ich  m a s  ludo-

estauracya i Kawiarnia 
J. Jankowskiego

(P aw ilo n  O k o c im sk i) :
poleca znakomity bufet, codziennie świeże 
kiełbaski i doborową kuchnię. Celem uni­
knięcia nadużyć ze strony p. płatnicych upra- 

— —  n  f i  n l o r i f  ---------- sza P. T. Publiczność trzymać się ściśle aen
 I l d .  ( . I d C U  ----------  umieszczonych na cennikach. 757

Po w y s ta w o w y m  Godziewiie ta e rf tnuzjffei wjsfe.
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w ych . C zem u  to  człow iek  nie m oże 
tak  u lecieć w  ja k ieś  lepsze , ja śn ie jsze  
k ra in y , m yśli nie je d en  b iedak .

B ociany  odleciały . M oże tam , gdzieś 
po  d rodze sp o tk a ją  w y g n ań c ó w  p o l­
sk ich  i o p o w ied zą  im  o b iedzie w  o j­
czyźnie. M oże ci tu ła cz e , ja k  ongiś S ło­
w acki, o zw ą  się  n a  w idok  bocian ó w ... 
r Ż em  je  zn a ł k iedyś n a  po lsk im  u g o ­
rze , sm u tn o  mi B o ż e l“

Samobójstwo przy ulicy Ossolińskich. 
Już g d y  w cz o ra jsz y  num er „Gońca** 
szedł n a  m a szy n ę , p rzyniósł n am  nasz  
rep o rte r  w iad o m o ść  o  o k ro p n e j trag e - 
dvi, ja k a  się  ro zeg ra ła  w czo ra j o godz. 
11-tej w  d o m u  w łasn o śc i ks. S ap ie h ó w  
p rzy  u licy  O sso lińsk ich  1. 11, k tó ra  w y ­
w ołała  n iesłychan ie  w s trzą sa jące  w ra ­
żen ie .

W  kam ien icy  tej pełn ił obow iązk i 
dozo rcy  d om u  od  lat p rzesz ło  tr z y ­
dziestu  W ład y s ław  S iedlecki, lic zący  
dziś la t 64 s ta ru sze k , o jc iec  k ilk o rg a  
dzieci. W idać , że był w ie rn y m , u c z c i­
w ym  i p raco w ity m , sk o ro  a ż  ty le cz a ­
sy  zdołał w y trw a ć  n a  je d n e m  m ie jscu  
i w  ta k  ciężkiej p racy ,| ja k ą  s ą  o b o ­
w iązki dozorcy  kam ien icznego . 3 0  lat 

ciężkiej lecz s u m ie n n e j,  spe łn iane j ku  
n a jzu p e łn ie jszem u  za d o w o len iu  p rac o ­
d aw c ó w  robo ty . Ale u sta ło  to  w szy s tko , 
sk o ro  p rzy szed ł no w y  z a rz ą d c a  kam ie­
nicy . P a n u  ad m in is tra to ro w i nie spodo ­
bał się ja k o ś  s ta ro w in a  i w ym ów ił m u  
te ż  w  p ią tek  m iejsce. N ieszczęś liw y  
S iedlecki nie w idząc  ż a d n e g o  oparcia 
n a  p rzysz ło ść , p rz y  s w e j sta ro śc i, tak  
ogrom nie  w ziął sob ie  d o  se rc a  to w y ­
m ów ien ie n ie ludzkiego  za r ząd cy , ze 
postanow ił o d eb rać  sob ie życie. I stało  
się  to  w czo ra j. W y sze d ł n a  d ac h  2  pia- 
tro w eg o  b u d y n k u  jak im  je s t kam ien ica  
o w a  i rzuc ił się n a  b ru k  p odw órza . 
Ś m ierć n as tąp iła  n a  m ie jscu . Zw łoki 
w zięto  do  zak ład u  m e d y cy n y  są d o w ej.

GTEL KRAKOWSKI %
w e L w o w ie , pi. Bernardyński 8,
posiadający 45 pokoi frontowych — 
wzorowo urządzonych, mieszczący

  __ się w śródmieściu. PoKoje dziennie
od kor. 1 -40 począwszy, miesięcznie według 
umowy. Hoiel posiada renom owaną :csiau- 
racyę i zajazd. 813 ZARZĄD.

Z KRAJU.
Jeszcze Oil City. O dnośn ie  do n a ­

szej w czo ra jsze j w iadom ości d o n o szą  
7 B orysław ia, że p rzed w czo ra j p o p o ­
łudn iu  u g aszo n o  go  osta teczn ie .

A kcyę ra tu n k o w ą , n iezw yk le  tru ­
d ną , p ro w a d zo n o  w  ten  sp o só b , że n a­
rzu can o  szy b  gliną, p o lew an o  ją  w odą, 
a  n as tęp n ie  m iejsce, gdzie  w y d o b y w ały  
się g azy  zasm aro w y w ali robo tn icy  r ę ­
kam i m okrą  glina, w czo ra j za ś  u b iian o  
m o k rą  glinę w orkam i, napełn ionym i 
m okrym  p iask iem . R opę w y d o b y w a ją cą  
się spa la  się n a  po toku .

D zisiaj ro zp o czę to  p race  oko ło  u- 
g aszo n eg o  sz y b u . R ozpoczęto  ju ż  ró ­
w nież p race , około cudem  u ra to w a n eg o  
są sied n i :go sz y b u  „Ś lązk o “ .

P o  rozkopan iu  p rze k o p ó w  i zni­
w elo w an iu  całego  p lacu , p rzystąp i się 
n ieb aw em  do m o n to w an ia  szybu .

Zabity za czapkę wojskową. W i­
d o w n ią  k rw a w ej sc e n y  by ł o n eg d a j je ­
d en  z  sz y n k ó w  p rzy  ul. S to ro ż y n k -  
ckiej w  C zern io w cach . D o sz y n k u  tego 
w  to w arz y s tw ie  kilku ro b o tn ik ó w  w szed ł 
niejaki M aksym  M inczan  z T ereb lesń e . 
k tó ry  tego  dn ia  p rzy b y ł do  C zernio- 
w iec, Dędąc p o w o łan y  do cw iczeń  w o j­
sk o w y ch . Przybyli usiedli spoko jn ie  
p rzy  stole i pili p iw o , gdy  n ad szed ł 
zn a n y  z a w a d y a k a , T e o d o r  K ow al a  w i­
dząc, że M inczan m a  czap k ę  w o jsk o w ą  
n a  głow ie, począł z n iego p o d rw iw ać . 
Od sp rzeczk i p rzysz ło  w k ró tce  do b ó j­
ki, w  k tó ra  w m iesza ł się tak że  ja k iś  
feldw ebel od 41 pp, o b ro n y  k ra jo w e j 
w  ty m że  lokalu . K ow al w y rw a ł feld- 
w eblow i szab le  z p o ch w y  i ciął Min- 
czan a  z całej siły w  głOWę, tak , ż e te n  
za lan y  k rw ią  runął b ez p rzy to m n y  n a  
ziem ię.

Z aw e zw an o  w  tej chw ili p ogo to ­
w ie ra tu n k o w e , k tó re  sk o n sta to w ało , że 
ran a  jest śm ierte lną . O dw iez iono  go do 
szp ita la  p o w szech n eg o , gdzie zm arł d n !a
15. bm. K ow ala a re sz to w an o .

Bezczelność czy głupota ? Cały sz e ­
reg  pism  lu d o w y ch  polskich w ystąp ił 
s tan o w czo , przeciw- zd u m iew a jąc em u  
żąd an iu  Gazety G dańskiej, ab y  dia n a ­
p raw ien ia  s to su n k ó w  z  rządem  e m sk im

zerw ać  zw iązki po lityczne z P olakam i 
z innych  zab o ró w . Lech  gn ieźn ieńsk i, 
D zien n ik  K u ja w sk i, k o śc iań sk a  Gazeta 
Polska, K u ryer  Ślaslci, D ien n ik  B erliń ­
ski, p ię tn u ją  z w ielkiem  ob u rzen iem  
n ien aro d o w e w y stąp ien ie  p ism a  g d ań ­
sk iego  i w y ra ż a ją  zdum ien ie , że także 
iedno  z p ism  p o zn ań sk ich , a  m ianow i­
cie Goniec Wielkopolski podziela  za p a ­
try w an ia  Gaz. G dańskiej.

O k az u je  sic, ze o g ro m n a  w iększość  
p ism  lu d o w y ch  sp rzec iw ia  się s ta n o w ­
czo ba łam u tn ej po lityce  u g o d o w e j, k tó ra  
rozpoczęła  się a k c y ą  pp. T u rn y  i D ziem ­
b o w sk ieg o , a  obecnie w  Gaz. G dań­
skiej i Gońcu Wielkopolskim  w  tak i ja ­
sk ra w y  zam an ife s to w a ła  się  sposób .

Skandal suczawski. Ś ledztw o dy ­
scy p lin a rn e  p rzec iw k o  sędziom  ta m te j­
szy m  p rzy b ra ło  w ielkie ro zm iary  i w  z u ­
pełności usp raw ied liw ia  n az w ę  s k a r#Jalu. 
W  niedzielę zaw iesił ra d c a  C zerw ińsk i 
w  u rzę d o w a n iu  kancelis tę  sąd u  M elzera. 
D w aj rad c y  są d u  k ra jo w e g o  zosta li w e­
zw an i, aż eb y  się  podali o  p rzen iesien ie  
w  s ta n  sp o c zy n k u , co  też  uczynili. 
D w aj ;nni rad cy , zag rożen i u tra tą  po ­
sad , p o d a ,; s ;e  ró w n ież  n a  em ery tu rę  
dobrow oln ie , ś led z tw o  bow iem  ta k  ich 
obciąży ło , ze  dob ro w o ln e  u stąp ien ie  
z czy n n ej s łu żb y  je s t dia n ic h je d y n e m  
w yjśc iem , dla un ikn ięc ia  g o rszy c h  s k u t­
kó w .

Ja k  d onosi „B u k o w in er P o s t“ radca  
d w o ru  C zerw -ńsk i n a ra d z a  się n ie u s ta n ­
nie z  p ro k u ra to rem  G lińskim  i s ta ro s lą  
T a ran g u le in . W ie lk ą  se n z a c y e  obudziły  
liczne a re sz to w a n ia  p o w a ż n y c h  k u p có w , 
dokonane p rzez  ża n d a rm e ry ę  na pole­
cen ie p ro k u ra io ry i. Po fe ry acn  s a d o ­
w ych  m a n as tąp ić  o b sad zen ie  now em i 
siłam i w szy s tk ich  se n a tó w .

O gólny  ża l w y w o ła ła  nag ła  śm ierć  
rad cy  są d o w e g o  D ana , k ió ry  zosta ł ró ­
w nic  w m ię sza n y  do ś le d z tw a  są d o w e ­
go. W  S u czaw ie  k razy ła  pog łoska , ja ­
koby Dan o deb ra ł sob ie  życie , ty m cza­
sem  stw ie rd zo n o , że  z a ra z  po p rze s łu ­
ch a n iu  go  p rzez  radcę  C zerw ińsk iego  
u m arł sk u tk iem  p o raż en ia  se rca . W c zo ­
raj w ez w a n o  do p rze s łu ch a n ia  z n a cz n ą  
liczbę św iadków , co w ypełn i cały  ty ­
d z ień  b ieżący .

r&iedzisfay
(P aw ia Y e rla in e a )

Z dalek ich  stro n , b łęk itnych  stro n  
P oprzez  rub ieże , złotem  lśn iące,
N a łąki ciche i p ach n ące  
N iedzie lny  bije dzw on .

H arm o n ią  c iszy  w ion ie  w  krąg,
W  pól się za tap ia  w o ii m iodnej, 
N iosąc m odlitw ę c ichych  lak  
W  błęk itu  s tro p  p o g o d n y .

I
(. .N iedzielny d zw o n ie !... w  m odłach

[tw ych
Drży b łogosław ieństw  B ożych  rosa... 
—  O to o tw arły  się n ieb iosa  
I C h ry s tu s  sp o jrza ł z nich ...)

T łu m a c z y ł: Ja n  Pietrzyck'..

TELEGRAM Y.
Mord na tle  erotycznem.

Hruszów O negdaj zna leziono  tu, 
w y rz u co n e  p rzez  p o d n iesiony  s ta n  w o ­
dy w  m ły n arsk im  jazie  oki opn ie  z e ­
szp eco n e  zw łok i jak ie jś  kob ie ty . Po 
b liższem  ro zp a trzen iu  sic, sk o n s ta to w a ­
no, że  za m o rd o w an a  je s t E m ilią  M or- 
sz y ń sk ą , ż o n ą  ro b o tn ik a  ta m te jsze g o . 
P op rzedn iego  dn ia  w ieczo rem  w idziano  
ją  w  to w arz y s tw ie  p ięciu  m ężczy zn  w  
tej w łaśn ie  okolicy . S tan , w  jak im  
zw łoki zna leziono  n a s u w a  p rzy p u sz cz e ­
nie, ze M o rszy ń sk a  zo s ta ła  p rze z  w sz y s t­
k ich  o w y ch  m ężczy zn  ko le jno  zg w a łco ­
n ą  a  późn iej za m o rd o w a n ą  i w rz u c o ­
n ą  w  g łęboki jaz . N a ciele zn ać  ś la d y  
rozpaczliw ego  b ro m em a się. M ordercy  
w  p rze c ią g u  kilku  godzin  zostali ro z ­
p o z n a n i i are sz to w a n i.

M inistrowie stoją na nogach.
Wiedeń. Kcite Freie Presse  d o w ia­

du je  sie 7 kół p a rlam en ta rn y ch , ze nie­
m a m o w y  o tern , aż eb y  p rzed  z e b ra ­
niem  się pa rlam en tu  n as tąp ić  nuała j a ­
kak o lw iek  re k o n s tru k e y a  g ab in e tu . S ta ­
no w isk o  m in istra  sk a rb u  d ra  k o ry to w -

sk iego , je s t  n a  razie  p ew n e , u sun ię to  
za ś  tak że  ju ż  p ow ody , dla k tó ry ch  za- 
cn w ia n e  były  s ta n o w isk a  m in istrów  dra  
U c in a  i d ra  M arcnetta .

Wspólny budżet.,
Wiedeń W osta tn im  ty g o d n iu  sier­

pn ia o d b ęd ą  się  b a rd zo  w a ż n e  konfe- 
ren ey e  referen tó w  se k cy jn y c h  w sp ó l­
nych  m in istrów . Z aś n a  p ie rw sze  dni 
w rześn ia  p ro jek to w a n ą  je s t d eb a ta  mi- 
n is te ry a ln a  pod p rzew odn-c tw cm  m in i­
s tra  A eh ren tha la , m a jąc a  na celu  z e ­
staw ien ie  w spó lnego  b u d że tu  p a ń s tw o ­
w ego  n a  rok  1909.

20C  osób otrutych mięsem
Magdeburg. W  okoliczny ch m iej­

sco w o śc iach . ja k  w  G ró sso tte rs leb en  
i L en tsd o rf 2 9 0  o 1 ób za ch o ro w ało  ob ło ­
żnie pod  o zn ak am i o tru c ia  m ięsem  So­
lonem , p rz e c h o w y w a re m  w  ja tk a c h  
rzeźn iczych  od sze reg u  dni. W szy sc y  
ch o rzy  są  p rze w a żn ie  -obo tn ikam i fa­
brycznym i. P rz ec iw k o  n ie su m ie n n y m  
p rzekupn iom  w y to cz o n o  ś led z tw o  są  
dow e.

f  Dr. Roman Szym ański.
Po znań. Z m arł tu  po d łuższe j i 

c iężk’ Ą ch o rob ie  dr. R om an  S zy m ań sk i, 
n ac ze ln y  red a k to r i w łaścic iel p .sm a lu­
do w eg o  „O ręd o w n ik 1*, o raz  w sp ó łre ­
d ak to r dzienn ika  n a ro d o w o -d e m o k ra ty -  
cznego  „K u rje r Do z n a n s k i“.

Dwaj sułtanowie w walce.
Paryż P ism o E cla ir  d onosi z  T a n -  

geru , że su łtan  M uley H afid , w ysła ł do 
A bdul A zisa p e łn o m o cn ik a  M adani G laui, 
k tó ry  m a w  jeg u  im ien iu , z ty m  drug im  
p ak to w a ć .

P ary ż . M atin  d o n o s i z C asab lanca, 
14. b . m . su łtan  A bdul Azis. odbył en- 
tu z y a s ty c z n y  w jazd , pełen try u m fu  i 
sza lo n y ch  o zn ak  radośc i tu b y lcó w  i 
sw y ch  zw o lenn ików  do m ie jscow ości 
M arrakesch .

W  osta tn ie j b itw ie  w o jsk o  jego  
przeciw nika , M uley H afida, s trac iło  300  
zab itych , 400- ran n y c h  i 3 0  w ięź n ió w .

Projekt perskiej refor my wyborczej.
Teheran, S zac h  w y d a l ro zp o rzą ­

dzenie, m ocą  k tó rego  pow ołał do  życ ia  
sp ecy a ln ą  kom isye, sk ła d a jącą  się  z 
w y ższ y ch  u rzę d n ik ó w  i d y g n ita rzy  p a ń ­
s tw o w y ch , k tó ra  m a  o p rac o w a ć  p ro jek t 
reform y w y b o rc ze j do  p rzysz łego  par. 
lam en tu  persk iego , a k tó ry  będzie się 
sk ła d ać  z  d w u  izb. P rzysz ła  o rd y n ac y a  
w y b o rc za  m a być w z o ro w a n ą  n a  ordy- 
nacy i w y b o rcze j do  D um y rosy jsk ie j.

I

Zamordowana przez własnego syna.
Paryż. P rzed w czo ra j p rze d p o łu ­

dniem  znaleziono  s łu żącę  Rozalię Du- 
chem in  w  m ieszkan iu  je j p ań s tw a , k tó­
re baw iło  w sp ó łcześn ie  w  kąp ie lach  
w  ohydny7 sp o só b  za m o rd o w a n ą  z pod- 
cietem  gard łem . W  o sta tn iem  o b o w ią ­
zk u  p rac o w a ła  ju ż  13 lat b ez  p rze rw y , 
i m iała zaw sze  p o d cz as  w y jaz d u  p a ń ­
s tw a  czu w ać  n ad  ich o b sz ern em  m ie­
szkan iem . — C zuła się też  tam  sz c z ę ­
śliw ą, g d y b y  nie sy n , k tó ry  b e z u s ta n n ie  
w iódł h u la szcze  i aw a n tu rn ic z e  życie 
On też  s ta ł się m o rd ercą  w łasnej m atk i. 
Po licya bow iem  sk o n sta to w a ła , ze p o ­
p rzedn iego  dn ia żądał o d  m atk i z n a ­
cznejj su m y  p ien iędzy  n a  n o c n ą  z a b a ­
w ę  a  g d y  m u  ta  s ta n o w cz o  odm ów iła , 
rzucił się na n ią  i z am o rd o w ał b rzy tw ą , 
poczem  o b rab o w ał m ieszkan ie  i poszed ł 
kulać* N a tej iednak  h u lan ce  po licya g c  
p rzy łapała  i a r e s z to w a ła .

Zbrojenia Anglii.
Londyn. D aily  Telegraph  d o w ia­

du je  się , że rząd  zam ierza  za c iąBrą ć  
pożyczkę  w  kw ocie  100 m ilionów  fu n ­
tó w  n a  cele b u d o w y  floty. W iad o m o ść  
ta  n ap o ty k a  n a  n ie d o w ierza n ie . Możli- 
w em  je s t, ze rz ą d  zam ie rza  za m ia s t 
częsciow o co ro k u , u lozyć  p rog ram  
b u d o w y  n a  sz e reg  lat. Z  d rug iej s tro n y  
je s t co raz  w ięcej g ło sów , że  m ożliw ość 
p o ro zu m ien ia  z N iem cam i co  do  o g ra ­
n iczen ia  zb ro jeń  nie należy  do  w y k lu ­
czonych .

Komedye z kapitanem z Kopenick
Berlin U łask aw io n y  p rzed  kilku  

dn iam i s ły n n y  „k ap itan  z K u p e n ic k u “ a  
szew c  W ilnelm  V oigt o trzv m u je  ro z m a ­
ite p ropozycye, ab y  w y stęp o w a ł z w y ­

k ładam i lub  pckjizyYial się publiczn ie 
R ozm aite p rzed sięb io rs tw a ofiarow ujs 
mu ba jeczn e  sum y . Je d n a  z reaak cy j 
o fiarow ała  m u  m ie jsce sta łego  w sp ó ł­
p racow n ika . V oigt ośw iadczy ł jed n ak , 
że  nic m yśli w y s tę p o w a ć  pub liczn ie  w  
P ru s ie c h , g dyż  nie chce zrazić  sob ie 
ce sa rz a , k tó rem u  w in ien  je s t w dzięcz­
ność  za u ła sk aw ien ie .

Uśmiercili Clecpoida.
Bruksela. W czo ra j rozesz ły  się  tu  

a la rm u jące  p og łosk i, iż król L eopold  
um arł n ag łą  śm iercią . P og ło sk o m  ty m  
za p rzec zo n o  n a ty ch m ias t w  sp o só b  ofi- 
cy a ln y  i s ta n o w cz y .

Cnolera w  Rosyi
Petersburg. W  gubern ii a s tra c h a ń ­

skiej dnia 11-go bm . zach o ro w a ło  na 
cho lerę 28  o sób , zm arło  1 1 ;  w  sa ra ­
tow sk ie j dn ia 10-go bm . zach o ro w ało  
19, zm arło  1 2 ; w N ach iczew an iu  dn ia 
8-go bm . zach o ro w ało  2 ; w  obw odzie  
d o ń sk im  d n ia  6 go bm . za ch o ro w ało  
4 ; w N o w o cze rk ask u  dn ia 10-go  bm .
1 o so b a . N a stacy i K aw k azk aja  zacho - 

| row ało  2, zm arło  2 ; w  K azan iu  w y d a ­
rzył się je d en  w y p ad ek  cho lery . W  R o­
stow ie  n ad  D onem  dn ia  11-go i 12*go 
zach o ro w ało  33, zm arło  14 o sób .

Niemcy pieją hymny
Berlin. A ordd. AUq. Z tq . z  p o w o ­

du jub ileuszu  ce sa rz a  F ra n c isz k a  Józefa  
p isze : W zn iosły  panu jącv  A ustro -W ę-. 
g ie r, k tó rego  czc igodna  o so b is to ść  p o d ­
czas  teg o ro czn eg o  ju b ile u sz u  w  sz c z e ­
gó lny  sp o só b  z n a jd u je  się n a  p ie rw ­
szy m  p lanie po litycznym  i budzi p o ­
w sz e c h n e  za in te re so w an ie , sp o ty k a  się 
tak że  ze s tro n y  n iem ieckiej z pelnem i 
h o łd u  życzen iam i. W ra z  z ludam i z je ­
d n oczonej H absbursk ie j m onarch ii w sz y s ­
tkie kola n aro d u  n iem ieckiego  sk ład a ją  
se rd eczn e  ż y c z e n ia  i w y ra ż a ją  rad o sn ą  
nadzie ję , że o p a trzn o ść  je szc ze  p 'z e z  
lat w iele o toczy  życ iem  i zd row iem , 
w y so k ą  o so b ę  jub ila ta  i udzieli m u 
sw o je j łask i.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Z a  r u b r y k ę  tę R e d a k c y a  nie  b ie rze  o d p o w ie d z i a ln o ś c i

■  M IEJSKA-
ELEKTROWNIA

wykonuje

B E Z P Ł A T N E
lii

o ile zostaną zgłoszone 
przed 1. września 1909, 

o ile dom zgłuszony  
leży przy ulicy, w której 
ułożone są kable i nie 5est 
więcej oddalony niż 3 metry 
od linii regulacyjnej;

o ile zgłaszający zobo­
wiąże się do stałego pobie­
rania prądu przez rok jeden.

Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  b iu ro  
E le k tr o w n i, u l. W ó le c k a  1. 2.

T e le fo n  N r .  769. 78o

Dr, fólieczysł. Szeliga
p rzeniósł sw ą kancelaryę

do domu przy ulicy Kopernike 9.
ftdsrafiaf Dr. T O fu r  K u lifa fsM

! w e L w ow ie, przy ulicy W ałowej 1. 3,
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K R O N IK A .
Komitet „wielkiego rautu dziecię

c e g o - pod p ro tek to ra tem  J. W . P. Hr. 
P o tockiej, u rzą d zo n eg o  dnia 5-go s ie r­
pnia na rzecz 1. k ra jow ej leczniczej 
kolonii w  R y m an o w ie . Zdrój i dy rekcya  
tej ins-y tucy i s t  .dą na jserdeczn ie jsze  
p odziękow an ie  \.’szvsik im  czcigodnym  
1'f ia io d a u c o m , k tórzy  przyczynili się 
ho jnym i datkam i do św ie tn eg o  w yn iku  
w sp o m n ian eg o  p rzedsięb io rstw a .

W  szczegó lnośc i sk ład a  podzięko­
w an ie  P. T . F irm om  k ra jo w y m  Bea- 
kocka , B orzem sk iego , G iitilera, H u b n e ­
ra , Kauczy riskiego i O bersk iego , Mu- 
sia łow icza i S tad tm iillera  w e L w o w ie , 
H aw ełk i, R eim a i Sp. w  K rakow ie, J a ­
sie lsk iego , L ew a k a  w  S tan is ław ow ie , 
i P iskorze w P rzem yślu , P ud łow sk iego  
w  Z łoczow ie, N adz iak iew icza  w R y m a­
now ie  o raz  S zan o w n e m u  Z arządow i 
B ro w aru  J. W . P. G oetza  O kocim skie­
go, I. galic. T o w . akc . sp iry tu su , A rcyks. 
F ab ryk i w  Izdebn iku , F ab ry k i tlenu  i 
fab ryk i czern id la Lew ickiej w e L w o­
w ie, k ó łk a  ro ln iczego  w  K rośn ie.

K om itet po d a je  du  pub licznej w ia­
dom ości, ze d o ch ó d  z tej zabawmy p rzy ­
niósł b ru tto  1G03 k o ro n  a  n e tto  1540 
k o ro n  w . a.

Sanatoryurr. nauczycielskie. W y ­
dział kraj. O gn iska  nauczyc ie lsk iego  
uchw alił, w o b ec  obecnej pory w a k a c y j­
nej, w strzy m ać n a  razie  w ysy łkę  losów  
loteryi fantosvej n a  cele S an a to ry u m  
dla p ie rsiow o  ch o ry ch  nauczycie li o so ­
bom  p ry w a tn y m , a n a to m ia s t rozesłać 
je w  m ie jsca ro zsp rze aa ży  po w iększych  
m iastach , ja k  k a n to ry  w ym iany , trafiki, 
i t. p. W y d z ia ł u p ra sz a  w szy s tk ich  
ty ch , k tó rzy  by w  in teresie  całego n a ­
u czy cie ls tw a , zechcieli za jąć  się roz- 
sp rzed ażą  losów  lo te ry jnych , ab y  n a­

desłali ła sk aw ie  ad resy  sw o je  n a  ręce 
W ydziału  kraj. O gn iska n au czy c ie lsk ie ­
go, (L w ów , ul. 8 ,'n rb k o w sk ą  5). C tl 
wzniosły' a  za razem  bardzo  k o rzy stn y  
p lan  lo te ry jny , sp raw i n iew ątp liw ie , że 
lo te rya fan to w a  n a  cele S an a to ry u m  
dla p ie rsiow o  ch o ry ch  nauczycie li bez  
różnicy' narodow ości i w y zn a n ia  nie 
w y łącza jąc  katechetów ' i n au czy c ie ls tw a  
szkół średnich , stan ie  sie jed n em  z n a j­
bardz ie j popu larnych  p rzedsięb io rstw  
d ob ra  pub licznego  i pubhcznei u ży te - 
cz.ności.

W ydzia ł kraj. O gn iska n au czy c ie l­
sk iego  zw raca  ró w n ież  u w ag ę  n a  afisz 
lo teryi fan tow ej, pom ysłu  i w 'ykonania 
a r ty s ty  m alarza p. W ygrzyw alsk iego , 
u d zn aeza jący  się w ieikiem i zale tam i a r ­
ty sty czn em u

Świętokradztwo literatów . Z n an y  
p oeta  niem iecki, S tefan  G eorgi, z a m ie ­
ścił w  sw em  piśm ie B ldtter fijtr die 
K u n st, a rtyku ł, pełen w y razó w  o b u rz e ­
n ia pod ad resem  tych  poetów , k tó rzy  
dia za ro b k u  lub n a  p ru śb ę  zn a jo m y ch  
red a k to ró w  d ru k u ją  sw e  poezye w  g a ­
ze tach . „ Jes t to  jedno  z ty ch  św ię to ­
k rad z tw , k tó re  pow nnno być su ro w o  

/ k a ra n e  p rzez  p raw o  etyki i m iłości pię­
k n a  — pisze G eorgi. R ozum iem  g az e ­
ty , d ru k u jące  n a  sw oich  szp a ltach  po e­
zye ; te  u sta tn ie  są  dla n ich  d ek o raey ą  
je d n o s ta jn y ch  szpalt, czem ś w  ro d za ju  
w in ie tek . L ecz nie rozum iem  poetów , 
d a jący ch  do dz ienn ików  o w oce sw eg o  
natchn ien ia , k tó rych  tam  n ik t nie czy ­
ta , gdyż  g aze ta , ze w zg lędu  na sw ój 
ch a rak te r, p rzed ew szy stk iem  za sp a k a ja  
czy te ln ika  w iadom ościam i z M arokka 
lub  M cedonii, po lityką  w ew m ętrzną i 
k ron iką  k rym ina lną, poczem  d o sta je  się 
do ku ch n i n a  p o trzeb y  gospodark ie .

Straszne wyuzdanie Z O rła n ad e ­
sz ła  w iadom ość c h a rak te ry z u jąc a  te ra ­
źn ie jsze  w y u zd an ie  n iek tó ry ch  sfer Ro- 
syi. O to kilku  m łodych  k u p czy k ó w  
tam te jszy c h  piło n a  zabó j w, jak ie jś  re-

16
FRANCISZEK DOLL

Bracia Białoskorscy
iW ie ś ć  z końca XVl-go wieku  

osnuta  na h istorycznem  tle  m . Lw ow a.

P ew ny by ł, że po skończonej ce­
rem onii pośw ięceniu  i o tw arc ia  stu d n i, 
z pow rotem  do dom u, M a rk a  B iało- 
skó rsk iego  ju z  n ie  zastan ie  i że ty lk o  
z s io s trą  b ęd z ie  m iał znów c iężk ą  p rz e ­
praw ę. T uk  się  też i sta ło , a zaw ie­
dziona ponow nie w n adzie i n  undusia , 
w idząc postanow ien ie b ra ta  n iezach w ia­
ne, poznała , ze spraw a je j na te j d ro ­
dze zupe łn ie  zgub iona ..

P o  skończonej u roczysto śc i u s tu ­
dni, rozrzucano  m iędzy pospólstw o k i­
szk i, k ie łb asy  i innego  m ięsiw a k a w a ł­
k i, pieczywo, ob w arzan k i, ow oce i t. p. 
poczem  rozpoczęły  się różne ig rzyska 
i w idow iska ja k  • p rześc igan ie  się w wo­
rac h , m ocow anie się  w siłach , próby 
u rw an ia  szyi vs iszącej gęsi p rzez w ie- 
Suiaków na k o m acn  i inne za nag rodą , 
d aw an ą  w yszczególniającym  się  przez 
um yśln ie  do  teg o  przez R a d e  przezna­
czonego męża. Zabuw y u ro zm aico n e  fi­
glam i b łaznów  i śm ieszków , zakończyły  
się  późnym  w ieczorem  palen iem  sm ol­
nych  pilonów , ogni g re c k ic h  i puszcza­
n iem  sz tucznych ...

XI

WYPRAWA p o  z ł o t e  r u n o .

P o d  m nram i m iasta , n ie d a le k o  ta ­
ta rsk ie j b ram y, s ta ła  m iędzy  inneml 
budow lam i, p rzy  je d n e j z c u c h n ą c ; cli 
ulic, należących  do j  iry sd y k cy i zam ­
kow ej, oberża  i szynk żyda Jo se la .

Późno w noc ju ż  by ło , o kna  były 
pozam ykane szczelnie ok ienn icam i, b ra ­
m a zaw arta  i na pozór zdaw ało  się 
w szystko  spoczyw ać w tym  dom u.

Je s ień  ju ż  się rozpoczęła. C h łodny  
w ia tr  św ista ł p rzem y k ając  się  ulicam<

i w yw ijał na w szystk ie s tro n y  sk rzy ­
p ią cą  w iechą zaw ieszoną nad bram ą 
o berży , a g ęs ty  lecz n iew ielk i deszcz 
od k ilk u  ju ż  <.ni p ad a jaey , rozm iękczył 
nagrom adzone b ło ta  i m onotonnym  
swym szm erem , p rzeryw anym  chw ilow em  
ch lu stan iem , zalew ał ulice.

Ciem no i pusto  było  w u licy , na­
to m ias t w ew nątrz  g ospody  pom im o po ­
zornej ciszy, s iedzia ło  k ilk u  mężczyzn 
p rzy  sto le , m ając p rzed  soba m iodem  
napełn ione sto jące  kusze*). Byli to  
M arek , W alen ty  i A n to n i B iało skó rscy  
i gospodarz  oberży  Jo se l, k tó rzy  w ie­
dli ze sobą żyw ą rozm ow ę.

Jo se l, nró  .z  znanego ju ż  nam  F ro -  
ima, b y ł d ru g im  przeebow yw aczem  i 
nabyw er sk rad z io n y ch  i zrabow anych 
przez B ia ło skó rsk ic li tow arów  i p rze d ­
m iotów . J a k  tam ten  by ł s p e c y a ls tą  
w nabyw an iu  rzeczy sreb rn y ch , zło tych  
i k le jno tów , tak  te n  znów przew ażnie 
fu te r, su k n a , kosztow uych  m ateryi, p łó ­
cien, rozm aitych  korzeni i t. p., bo  co 
do tyczy  w ina r innych  napojów  ja k  i 
tow arów  słu żący ch  za pokarm , to  wi­
dzieliśm y ju z  po owej b iesiadzie  na 
„W ysok im  Z am k u “, że b ra c ia  p o trz e ­
bow ali i um ieli j e  sam i w w ielk ich  
ilościach  zkonsum ow ać. P rzy  skąpym , 
ro d z ic ie lsk im  w ikcie i częstym  b ra k u  
fundiiszów  na zakup ii n ie  po trzebnej 
ż y w n o śc i, n ie  poczytyw ali sob ie  za 
ujm e "hociaż  rabusiow sk iego  honoru , 
śc iąg n ąć  p rzy  sposobuoSci k u p n a  u pie- 
k a re k , r/.eźniczek, ow ucarek  i s trag a - 
n a rek  sp rzed ający ch  a r ty k u ły  żywno­
ści, n ie raz  ja k i  k aw a łek ; bo  w szak „dla 
złodzie ja  w szystko  d o b re " , a cóż do ­
p ie ro  d la  z łodzie ja  g łodnego!

O tó ż  Jo se l, chociaż m łode jeszcze  
żydzisko, p o siad a ł sp ry t w wyższym na­
w e t s to p n iu , aniżeli n ie  je d e n  z je g o  
w spótplem ieńeów . T w arz  śc iąg ła , zół- 
taw o-b lada , ob ram ow ana rzad k im  ru d a ­
wym zarostem , w łosy ja sn e  z p iękn ie  
zakręconem i, na po liczk i sp ad a  jące mi 
pejsam i, tudz ież  w zrost m ierny  i szczu­
p łość  ciała , czyniły  go z w ejrzenia nie 
odstręcza jącym , lecz i owszem dosyć 
sy m p a ty c z n y m ; ty lk o  w zrok lis ., k tó ry

stau racy i. F u n d o w a ł jeden  z nich. G dy 
popili s :ę do  tak iego  s to p n ia , że sła­
niali się na n o g ac h  i tłukli zw ierciadła 
flaszkam i, zapy ta ł ich fundato r, czy 
będą mieli o d w ag ę  pow iesić  go. O dpo 
w iedzieli, że  n a tu ra ln ie  b ę d ą  ją  n r e f .  
W ięc zap roponow ał, ab y  to  uczynili, 
a  w ted y  oni pow iesili go  n a  b ak u  od 
lam py. P o tem  stanęli dokoła w isielca i 
zaczęli m u śp iew ać  W ieźnąja pam ia t’. 
K iedy k e ln er w szed ł i zobaczy ł, co się 
dzieje i k iedy  polieya w pad ła , w isielec 
już nie żył.

Skandaliczne zajście w  teatrze
W  ub .eg ią  so b o tę  był te a tr  G oldoniego 
w  L ivorno  w id o w n ią  skandalicznych  
za jść . G rano  „M ask i11 M ascagm ego, pod  
k ierunk iem  o so b is ty m  k o m pozy to ra . —  
T e a tr  był po  brzegi zapełn iony . G dy 
M ascagni z jaw ił się p rzy  pUiplcie, p u ­
bliczność p o w ita ła  go  frenetycznym i 
ok laskam i, ale ró w n o cześn ie  rozległy  się 
także  p rze ra ża jąc e  gw izdan ia . P o ch o ­
dziły one od  klaki tea tra ln e j, k tó ra  
p rzysz ła  z zam iarem  zem szczen ia  się  na 
k om pozy to rze  za to , że  n iechciał p rz y ­
ją ć  p ła tn y ch  jej u sług . B yła to  jed n ak  
dopiero  in tro d u k ey a  skan d alu . G dy b o ­
w iem , p c  o d eg ran iu  u w e rtu ry , pcdn .o - 
sła się k u rty n a  i n a  scen ie  Zjawiła się 
pew na śp iew aczk a , rozległy  się  p o n o ­
w n e gw izdan ia , a w  ślad  za  niem i po ­
sy p a ł się na scen ę  g rad  zgn iłych  po ­
m arań cz . Je d n a  z n ich  u p ad ła  n a  pu lt 
M ascagn iego , k tó ry  ze rw a ł się  z  m ie j­
sc a  i rzu ca jąc  pałeczkę, zaw o ła ł; G dzie 
zn iew aż a ją  kobiety , ta m  ja  n ie  d y ry ­
g u ję !?  1 chciał opuśc ić  sw o je  m iejsce, 
ale za trzym ały  go bu rzliw e oklask i, k tó ­
re rozległy  sie po  ty ch  s ło w ach  n a  wi 
dow ni n a  z n a k  sym paty i dia k o m p o zy ­
tora. R ów nocześn ie  polieya za ję ła  się 
w y p ro w ad zen iem  d em o n stran tó w  z te a ­
tru , poczem  p rzed staw ien ie  odby ło  się 
ju ż  w  sp o k o ju  do końca.

Nowy sposob leczenia raka. L ekarz  
londvńsk i dr. Roberl Bell p rze p ro w a­

dził leczenie rak a  na 10 pacyen tacK  
k tó ry ch  opuścili ju ż  inni lekarze  jako 
m .euleczalnych. W e w szy s tk ich  10 w \ 
p ad k a ch  d v ag n o za  m iała n iew ątp liw ie  
w y k az ać  raka C horzy  m a ją  się  lepiej, 
co stw ierdz ili ich d aw n i lekarze , a Bell 
sądzi, że są  zupełn ie  w y leczen i. —  
W ed ług  Belia, op ero w an ie  raka jest 
bezce low e, g dyż  rak nie je s t n o w o tw o ­
rem , w y w o łan y m  p rzez  m ikroby , lub 
p aso ży ty , ale w yn ik iem  chorobliw ej 
p rzem iany  tk an ek . W a ż n ą  w  leczeniu  
raka je s t d y e ta , p o leg a jąca  n a  n iegoto 
w an y c h  p o traw a ch . K w as m ró w czan y  
je s t g łó w n y m  środk iem , u ży w a n y m  
przez Bella p rzec iw k o  rakow i.

Nie p o trz e b u je m y  d o d aw a ć , że w ia 
dom  iść  tę  p o d a jem y  z ob o w iązk u  
dzienn ikarsk iego  i ze czekać dop iero  
trze b a  n a  dalsze dośw iadczen ia , z w ła sz ­
cza  k lin iczne, poczem  dopiero  lekarze 
b ęd ą  m ogli w y d ać  sąd  o su k c e sa c h  
Bella.

Z teatruw  warszawskich. D ra m a t 
w arsza w sk i w y sta w ia  w  najb liższych  
d n iach  n o w ą  sz tu k ę  S tan is ław a  K o­
złow sk iego  p. t. „ H rab in a  C o seL , 
o sn u tą  n a  tie czasó w  sask ich . N astę ­
pnie w y s ta w io n ą  zo s tan ie  gło6na ko 
m edya  B rieuxa  p. t. „ C h iz ąsz cz e" , 
o raz  w zn o w io n e  arcydzie ło  B eaum ąr- 
c iia isa  „W ese le  F ig a ra 11.

N o w a d y rek c y a  te a tró w  w a rs z a ­
w sk ich  p o stan o w iła  s to p n io w o  p o d ­
w y ższać  ta n ty em y  au to rsk ie . D oiąd  
w y n o siły  one 4  prc. od  do ch o d u  b ru tto , 
obecnie podn iesiono  je  n a  7 p rc. Ró­
w n ież  p o stan o w io n o  w  roku  bieżącym  
ogłosić k o n k u rs  d ram a ty czn y , celem  
oży w ien ia  tw órczośc i rodzim ej. N a ten 
cel p rzezn aczo n o  1800 rubli.

z oczu zieionaw ych prześlizg iw ał się 
z pod  d łu g ic h  pow iek  po o toczen iu , 
palce u w ydłużonych rąk  zakończające 
się  z b y t c ienko  i o s tro  i chód le k k i 
i c ichy , dozw alały p rzeczuć n iebezp ie­
cznego człow ieka

W łaśn ie  co A n to n i tłu m aczy ł o b e ­
cnym  po łożenie posiad łośu i S ahaka 
A gapsow icza o rm iaum a, m ającego  w u - 
licy .O rm iańskiej w prost uo śc io ła  dom , 
k tó reg o  podw órze łączy ło  się od ty łu  
z podw órzem  kam ien icy  P aw ła  Je lo n k a  
m ieszkającego  w rynlcu. P o d w ó rza  te  
przegrodzone by ły  m urern p raw ie  na 
p ię tro  w ysokim

—  W g łęb i podw órza S ahaka , b li-  
zko p o d  inurem  p rzegradzającym  od 
są s iad a  stoi k.lkt? drzew , podobn ież  ja k  
u Je lo n k a , a pod tym  m urem  sp ry tn y  
A w ed y k  u łoży ł stos ru p iec i, jjo  k tó ­
ry ch  ła tw o  nam  będzie d o s ta ć  i w y­
d o sta ć  się z dom u Je lo n k a , zaś na j e ­
go  podw órzu  urządzim y so b ie  sami p o ­
trzeb n y  na m ur wyłaz.

—  Czy ty lk o  A w ed y k  j e s t  pew n y ,  
i z o s tan  i Dam d rz w i  d o m u  o tw orem . — 
Z ag ad n ął pow ątp iew ając  W alen ty .

— Za to  ręczę... C hciw y on je s t 
zysku  i n iesum ienny ; do b rze  go o b ro ­
biłem  i m am  go w zanad rzu . —  R ę­
czył A n to n i.

—  O baw iać  się nam  należy ty lk o  
ro n tu  bu rm istrza  od nocy *), z jeg o  ce - 
pakam i. —  Z auw ażył M arek .

—  A lb o  „pasieczników 11... m iałem  
ich  n a  pam ięci... —  odpow iedzia ł A n ­
to n i —  i s tąd  wiem od A w ed y k a , k tó ­
ry’ sie  naum yśln ie w yw iedział, że oni 
te j nocy w te j oko licy  nie będą .

—  A e e p ak i?  —  przypom niał 
M arek .

—  I  n a  to  mam ra d ę ; c iągną ł 
da le j, uśm iechnąw szy się A n ton i. —  
F  leofas sk ry je  się pod  „M elo zy n ą" . ■ a 
T eo d o r s ta n ie  przy kam ienicy  B e rn a to ­
w icza na ro g u  u licy  od  O rm iań sk ie j 
boczm -j, i ta k , jeże li K leo fas  usłyszy  
zb liża jący  się ro n t, d a  o ten? znać T e ­
odorow i, a ten  nas uw iadom i. A w edyk

*) Naczynie do picia mioau.

*) „Procoasul nocturnus" obchodził 
nocą miasto z pachołkami, czuwając nad
bezpieczeństwem mieszkańców

p iln u ją c y  bram y przym knie  j ą  w tedy 
i s ław etny  pan K a sp e r  G u liń sk i ch o ­
ciażby  m ia ł oczy ry sia , to  n iczego  ze 
swoimi ludźm i u ie do jrzy ... W ojciech 
i Ł u k a sz  n a jsp ry tn ie js i, d o b io rą  się do 
sk lepów , W alen ty  będzie  p rzy  m urze 
gran iezpym , M ateusz  pod  figu rą a w. 
K rzysz to fa  w podw órzu  o rm iańsk iego  
k o ś c io ła , M iko ła j p rzy  p a rk a n ie  od 
s tro n y  „N izk iego  Zam Ku“, K rz y sz to f  
p rzy  fosie  z d ru g ie j s tro n y  p a rk a n u , 
K a sp e r  zostan ie  przy  Jo se li. i v  m u d o ­
b rze liezy ł co o d d a ; ty  zaś M a rk u  b ę ­
dziesz przy  k o b ie tach , a  j a  umieszczę 
się w dom u S ah ak a . P ozosta li b rac ia  
pom agać b ęd ą  w noszen iu  b itu n k u  w m ie­
śc ie  i za m iastem

T a k  zad y so on ow Tał A n to n i ,  b io r ą c  
w ty m  w y p a d k u  na  s ie b ie  ro lę  i n s t r u ­
k to r a ,  w ozem  s ię  m u  b r a c i a  w ca le  nie 
sp rzec iw il i .

—  A co W aszm oście zrob ic ie  je ś li 
ta k  p ięk n e  fu tra  na deszczu p rzem okną 
lu b  w b łoc ie  się zw alają ? —  Z agadnął 
żyd p rzezorny .

— P ra w d a  J o s e l ! —  rz e k ł z p rze­
jęciem  się  A n ton i.

— A lbo  j e  n iosąc , połow ę p o g u b i­
cie p c  m ieśc ie?

—  S łu szn ie ... co r o b i ć 9 —  p rzy ­
znał W a le n ty .

—  A Jo se l p rzecie  o tem  pam ię­
tał- —  C iąg n ą ł dalej ży d  z dum ą, 
ch c ąc  przez to  okazać , że i od chce 
się  p rzy c zy n ić  sv i racla do  p rze d s ię ­
wziętej w ypraw y. —  N agotow ałem  
W  aszm uściom  m iechów *) dw a m en­
d le * * ) , p rzy d a d zą  się  do  ła tw iejszego  
przenoszen ia  tow aru .

—  D o b rą  m asz g łow ę J o s e lu  i 
m iód d o b ry  ... podaj nam jeszcze 
coś z niego. — Z ażądał M a re k .

*) Worków.
**) Me„dlem nazywano sztuk piętna­

ście czyli ł/4 kopy.
C . d . n .

i  n a i f s ń s z y  l e t n i
prędkie rozgr anie kuchnł I łazienek. Wiązanki ctaewa *
miękkiego o pół m etra średnicy z M a^ynow ej rozdrabtam i ■

B R A C I F R E Y 2 6  e t  w skte- m
pach P. P .; Kesster Kopernika 32, Woii KoScuuzK. 5  Gersr- B  

, Szajnochy 8, Goldłuber Sykstuska 7, Mcrgeossen Rus,- a

'-neoauuu. pł. Uaiiłkzo^ J



„ (JO -M D C 4* z e z . a  tk n  dnia 20 s ie rp rrfs  1 aS N r .  1U5.

O R Q R f > E  J 3 ^ E ® 3 lA
po i halerzy od <»p azu.

• jnm iejazi o g ło u e ile  -'O hdlei-zy.

Oztery pomieszkania,dwa 
po 3 i 2 pokoje z ku­

chnią i przynrleżnościami 
częściowo lub razem z o 
grodem zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość na miei 
sco u dozorcy we will' 
ulica Zamkowa 19, lub 
u właściciela ul. Słowa­
ckiego I. 4, I. d, w kan- 
celaryi. 646

Teatr polski prowincyo- 
namy poszukuje arty­

stów i artystek, jak ró­
w n ie ' adeptów. z.głosze 
n ia : Franciszek P " ewka, 
Przemyśl, ulica Franci­
szkańska 12. 811

Kraw iecczyznę wykonuję 
szybko i ramo. Panien­

kę ao nauki przyjmę Te- 
leśnicka, Lwów, ui. Gli- 
niańska 331. 815

Fortepian Hamburgera 
w dobrym stanie kr„ 

tki — sprzedam za 360 k  
Rynek 8. Woinarowicz 

822

Na sprzedaż parcela dwu- 
frontowa w śródm ie­

ściu. fronł 84 m. długi, 
517 sążni kw. obszaru ta ­
nio do sprzedania. Dług 
Kasy Oszczędności 12.000 
koron. Potrzebnagotów ka 
lO.OOtl koron. Franc. Mo- 
szkowicz, Kawiarnia Euro­
pejska. 82u

AM1EN1CA dwupiętro­
wa. 11 lat, wolna od 

podatku, dwufrontcwa w 
najzdrowszej dzielnicy 
miasta położona, z na 
nowszemi uiządzeniami 
do sprzedania. Pośi :dni- 
ctwo wykluczone, bliższa 
wiadomość BiUro ogło­
szeń Sokołowskiego Pa­
saż Hausmana pc d lit. 
„G R‘‘._____________ 821

okói kawalerski z me­
blami lub bez, do wyna­

jęcia. Sommer. nagazyn 
haftów, ul. Sobieskiego 2 

814

nauczycielka z długole­
tnią praktyką przyj­

mie na stancyę uczm 
szkół. Konwersiicyu fran­
cuska. niemiecka lub an­
gielska. pomoc w nau­
kach opieka macierzyń­
ska Fortepian lub skrzy­
pce do użytku za opłatą 
8u koron miesięcznie. 
Zgłoszenia pod „Eureka". 
A ministracya „Gońca".

*30

isuję listy i podania w 
języku francuskim lub 

niemieckim. Za dyskre- 
cyę ręczę słowem hono­
ru.’ Zgłoszenia listowne, 
pod „A ulus'. Administra- 
cya Gońca" 829

S t a n i s ł a w  S i e k i e r s k i
Lwów, pl. Bernardyński 17, 
poleca swoją pracownię 
wyrobów złotych i sre­
brnych własnego wyrobu, 
odznaczających się trw a­
łością i artystycznem wy­
konaniem, jakoteż w k tó­
rej wykonuje S'ę wszelkie 
zamówienia. Uskutecznia 
się wszelkie zamiany i na 
pruw y w oznaczonym cza- 
śie i po najniższych ce 
nach. Kupuje stare złotu 
i srebro po najwyższych 
cenach. 819

M i j n B t a z o w e
używane kupuję w zna­
czniejszych ilościach po 
bardzo dobrych cenach 
Bliższe szczegóły za na­
desłaniem marki na od­
powiedź pod: Lwów — 
schowek poczt. 31/g. 761

Przez c. k. Rząd ko-ic.
B iuro  in fo rm acy jn e

- dla spraw - 
wojskowych

meryt. podpułkownika

Karola l i  Rahlina
Lwów, Zielona 6. 828

rzyjmę zdolnego stola- 
a. rza do politerowania 
fortepianu. Rynek 8. W )j- 
narowicz. 824

P olożnaMiillerow-a przyj 
muje Panie na czas 

słabości. Pokoje osobne. 
Lwów, G ródecka 40. 832

J a k a  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c y ę
polecamy 2

4 %  L isty  h ip o te c z n e ,
4 1/ 2°/o L isty  h ip o te c z n e ,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Tow kred. ziemskiego,
4 :/2%  Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obiigacye komunalne Banku kraj., 
4 %  Pożyczkę krajową,
4°/^ gal. Obhgacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

K 4 M T O R  W Y H i A R S Y
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

B f c l s S lU  t t ir W T E C Z M Z G .3 .
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Z N A N E  Z  DOBROCI

S Z Y N K I
ja k  ró w n ie ż  w at er­
ki*  w ę d lin y  pv le C a  

JflftSARN iA  
T E O F IL A  B A N A SIA

L w ó w  Si J r  j iu llo ń -  
s k a  16 i ió łk d s w -  

r ~  65. Z a m ó w ię  
n ia  z  p r o w a n c y i  
o d w ro tn ie . J

Z aszczytnie znana

Szkoła gry fortepianowej 
H e l e n y  M w r n y
w e Lwowie ul Łyczakowska 18.

rozpoczyna naukę z dniem 1-go września b. r.

W pisy przyjmuje się codziennie 
od godziny 10—12 pizedpoł.

LEKCYE W DOMACH PRYWATNYCH 
WEDŁUG UMOWY.

■ PRACCWHIA > 
RUSZHIKARSKA

POD FIRMĄ

SZADKOWSKI & 

»K3PCZYwSKI
Lwów, pl Bernardyński 3

poleca broń myśliwską 
wszelkichsyslemów. Re- 
ueracyę uskutecznia się 
pc csnacn najtańszycn.

ZRPMihlGZKI
■ p iat) now e rozm aitych sy- 

s cmów, sprzeda je  n a jt-  
n i t  j, bo udŹSct. począwszy

J. F. Kleczeński
w óv., SyksluikażS, I. p. 

H urt. sk ład  paten t, no- 
| wośei. Prospekty Mlustr. 

oaw rora le . Fluić i_c 
n ap e łn ian ia  I r -u. k 
r  a*ynowe b. t a n io 1 Z49 
i ’ 'I

odznaczony srebrnym medalem na wy­
stawie lekarskiej we Lwowie w roku 1907, dla cho­
rych potrzebujących leczenia już to zakładowego, 
już to ambulatoryjnego, położony przy linii kolej. 
Lwów-Stryj (29 minut jazdy ze Lwowa przy dzie- 

sięciokrotnem połączeniu),

otw atty  zosto ł z dniem 1-go czerw ca b. r.

Stacya kolejowa, poczta, telegraf i kościół w miej­
scu. — Środki lecznicze: Kąpiele siarczane. boro­
winowe z C o 2 gazowe, w świeżo przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

M Y D R O P A T Y A
w nowo wybudowanym budynku, urządzona wzo- 

•rowo. Mas.iże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka. 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzględnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały sze-eg mieszkań "owo 
wybudowanych z nowoczesnym, urządzeń.a. Sezon 
od 1 czerwca dc końca mięśnia. W I. i 11. sezonie 
znaczne uigi. — Le carz zakłaaowy : Dr. Stan. Blaim 
b. asystent kliniki cm urg. Uniwersytetu lwowskiego, 
teKundaryus; Szpitala powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich objaśnień udziela Zarząd odwrotnie 462

- -----j j ■ - ii4 rfi A i1'i nli ar A.

i a h ła f l  Siąpieicmy s s  B ra tk o w sk ieg o
w e L w ow ie p rzy  ulicy S k -z y ń sk ieg o  1. 10

=  (boczna ulicy Łyczakowskiej) t -t—-rs

«jyda;e foępieie mineralne a fo gazow e, 
Borowinowe, ofe?aty fa n g o s  przeciw g i - 
chfowi, i g l i r a e ,  ]jłdowe, ż e la z is fe  ifp.

po b ard zo  nizKich cen ac ii. 780

\* * ^ 3 812

K L I S Z E
wszelklpgo rodzaju

w yk on u je

M .  m e g e b O s
„Lwów, Kopernika 8

I

Pi orwsza krajowa 
FABRYKA 

G R A M O F O N Ó W  
I P Ł Y T

M I C H A Ł
H A C K E L
Lwów, Pasaż M ikolascha

POLECA GRAMO­
FON f  od K 2 5 -  3u0

■ PŁ YTY i
HACKEL-RECORD NAJ­
TRWALSZE NA ŚWIĘ­
CIE po K 3 — , 10 sztuk 

K 27-50. 304

/V I A  DESEROWE w  paczkach
I T l r Y ^ — pocztowych 4 i pół klg. 
— — netto za koron 12 w ysyła —
]Y[leczarnia P rzew orska

540 w e Lw ow ie, ulica Folna 25.

m i
C g
& T t:

$ 
>3 ?•

Bardzo tanie i p ra k ty czn e  w  ogniu cynkowane,
sześcio­

kątne

Od 15 września do wy­
najęcia ciche, suche, 

mieszkania, 2 i 3 pokoje 
f-ontowei 1 staneya zaraz 
do wynajęcia. Kochano- 
wsKiego i. 48. 83i
ftflarkj jubileuszow e, u- 
I  I  żywane, kupuję w ka­
żdej ilości i plącę za nie 
faktycznie najwyższe ce­
ny. Cenmk odwrotną po­
cztą. Z g łoszen ia: Stro- 
wski, Lwów, Kleparo- 
wska 8. 833

Za 12 000 kor aam cał­
kowite dożywotnie u- 

trzymanie osobie starszej 
we' wsi pod więSs:enj 
miastem. Lwów, Podzam­
cze, post. rest. „G ospo­
d a- “. 835

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a !  
Kanceiarw’ admokacka 

e tk a

D^MajewsfóeijB
z n a j d u j e  s i e  o b e c n i e  ul.  
Słow ackiego 4 ,1 .  d.047

m

d o  o g r o d z e ń  
s s & d ó w ;  I f t s ó w ,  
ogrodów, ji»sir° 
k  ó  t y , w  i  m k
2  w i e riy  asc* 6 it 

A t - . p .  w i o i k i o k
> /ś 3 s e ^  /  \

m a s z y n o w e
do o^rodaeBi 

placów  do gry

do ©słony 
o P i i c s ł ,  k a r a s i *  

ków , króli® 
karai i t. p.

C z te ro k ą tn e  s ia tk i m aszy n o w e su ro w e  lub cy n k o w an e , tak  do o g ro d zeń , ja k o też  do w szelk icn  in­
nych ceiów  g asp o Ja rsk ic h  i p rzem ysłow ych . D ru ty  k c lc z a s te  cy nkow ane

„Lcm e!!e “ krącone paski, bbsza rte  cynkowane.
Lit.w y d ru c ia n e  do p ro m ó w , rafy  do sz u tru  i p iasku , sita, — isk ie rn ik i do k o m in ó w  fabrycznych , 

M a te race  d ru c ia n e  —  po ieca  po cenach  fab rycznych

A k c y j n e  T c w a r z y s t w ©  M S j T T S E f i t  i  & O M H » A . V ! T Z  w e  W i e d n i u ,
I lu a t ro w u D e  cen n ik i, p r o j e k ty ,  k o s z to ry s y  d o sta rcza  zastępca f i rm y  d la  G alioyi 763

Henryk Wonsch we Lwowie, aiiea Irzyżowa 1. Ic. :::: Numer Telefonu 990.

Ł w ów Z im orow ieża ii

Z A K Ł A D

f f S c t a i e c z -

s  natikooiy e
OLG! FILIPP1

ebejmuje 4-kl. szkolę 
ludową z praw en. publ., 
6 -klasowe L i c e u m  
z praw. publ. i matury. 
Lekcye zbiorowe do 
matury gimnaz\ aln. dla 
abiturye.itek licealnych

2 eleganckie 
duże fronto­

we pokoje z kuchnią i 
przedpokoikiem — VVi!la 
Bratkowskiego, ul. Ogro- 
dmeka 15 776

oncesyonow ana Szkoła 
1 ~ .  km iu i szycia =

Zofii Zielińskiej
Lwów, Chorążczyzna 1.29, 
‘.vyucza najdokładniej kro­
ju francuskiego i angiel­
skiego, wedle systemu p. 
M. ...erchowej ’ 805

§frzyśer.ie m 
i fryzowanie
włosów- wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskim

J. Habsrmanna
ul. św . M ikołaja  1.
Kto odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

192
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B ilęfiiroiryfowe
najpiękniej, najtaniej i 
najszybciej wykonuje

Zakład L itograficzny  
L w ów , ul.W atowa 19.

DO B A J C O W A N I A
 PSZENICY!

Kamień siny :: B a jc ę  
< Dupuya, polecu

ftlPrefl Bê cacti 
magazyn farB 

h m  Rjrm ań^a 4
727

Odpowiedzialny redaktor - Stanisław Brandowski Wydawca: Stanisław- Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowia, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


